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Po wyborach.
Wybory do Gejrau pruskiego, które odbyły 

*ię w ubiegły p ią tek , nie pomnożyły liczby 
Iczłonkó* Koła polskiego w tem ciele p ra w n - 

dawczem. Badzie ich także na przeciąg dalszych 
Pięciu la t tylko 13 WoDec systemu wyborcze­
go, obowiązującego przy tych wyborach, który 
dajo ogiomną przewaga kapitałowi i wielkiej 
własność, ziemskiej i,ad inteligencyą i szersze­
ni sferami spi>łecznemi, w Pozuańskiem i Prn 
sach zachodnich n» razie też nie można się 
było spodziewać wyboru większej liczby posłów 
Z zadon olenśem nawet powitać tu  trzeba fakt, 
4e powiodło się otrzymać jeszcze w puiskim 
ręku 10 głosnmi większości bardzo zagrożony 
o k r ę g  g n i e ź n i e ń s k i  Słaba nadzieja, że 
tym razem Górny Śląsk wzmocni Koło polskie 
kilku narodowymi posiarai, również zawiodła. 
Mimo to i te wybory przyniósł} in>m niezaprze­
czony sukces i to właśnie na Śląsku.

Przyczyną npadku kandydatur polskich w 
siąskim okręgu wyborczym p s z c z y ń s k o-r y- 
b r  i c e i m było głównie, jak to już zaznaczy! 
na3z korespondent puznaóski, bałamutne znów 
stanowisko ..Katolika". Centrum odrzuciło przy 
tem proponowanj mu przez polski komitet wy­
borczy kompromis, wolało w tym oKręgu s tra ­
cić jeden mandat na rzecz rządowców niemiec­
kich, niż odstąpić go Polakom. Husło wstrzyma 
nia się od wyborów, wydaae przez komitet polski, 
znalazło szczery posłuch u lnan tylko w ouręgu 
bytomsko-katowickim, gdzie obok „Katolika" 
mają w p ij w znaczniejszy organa narodowe 
.,Głos śląski" i „Górnoślązak". Tu Centrum 
wskutek tego straciło dwa mandaty również m  
rzec z innych stronnictw  niemieckich; dość do­
tkliw ie zatem uczuło siłę polskibgo ludu. Lecz 
C:e w tem widzimy sukces sprawy polstiej. 
Przyniósł go nam wynik wyborów w okręgu 
o p o l s k i m .

K ierująca tam sprawą luau polskiego „G a­
zeta Opolska" trzym ała się aż do d..ia wyuo- 
rów zdała od polskiej organizacji wyborczej i 
to ze względu na osobę majora Szmali, k tó re ­
go wybór usiłowała przeprowauzić jeszcze pod 
hasłem cintiowem . M.ejscowi centrowcy obalili 
■odnakże kandydaturę zrsłużonego obrońcy pol­
skiego indu, a z wyboru wyszedł zwyc.ędio 
urzędowy je^u przeciwnik, N i e m i e c .  Można 
Wprawdzie ubolewać, że majoi S z m u l a  nie 
wróci juz do Sejmu pruskiego, sam atoli fa»kt 
rozbicia się i w tym okręgu nienaLuraluego 
brzymierzą polsko-centrowego jest faktem dla 
bas bardzo pomyślnym. „G azeta Opolska" już 
z tegu wysnuła jedynie możliwą konsekwen- 
fye. W ostatnim numerze oświadcza, że wobec 
mowej zdrady centrowców przechodzi pod wła­
dzę polskiego komitetu i wzywa tych Polaków, 
którzy jeszcze należą do jakichkolwiek oiga- 
hizacyj centrowych, aby z nich wystąpili. Ró­
wnocześnie komitet polski wyborczy osooną 
odezwą objął władzę także nad tym okręgiem.

Tak ó ęc pękły ostatnie względy, węzły, 
które trzymały dotychczas śląski lud polski 
w zalezncści od stronnictwa niemieckiego. Bo 
i „K atolik", spłaciwszy obecnie ostatn ią ratę 
urojonego dłogn swego względem tego stron­
nictwa, uprzytomni sobie zapewne c ążąi e na 
nim obowiązki narodowe i gorąco odtąd wy­
pełniać je  będzie. Polska organizacya wybor­
cza obejmuje obecnie już cały Śląsk polski 
Pod zaborem pruskim, a ma naw et po swej 
rtronie 17 poLiticb kapłanów, zdecydowanych 
wytrwać na stanowisku narodowem mimo 
wszeikń go przeciwnego nacisku władzy du- 
bownej wrocławskiej. Jeden z nieb, ks. Kul -  

*>a, posuDął się w swej odwadze cywilnej na­
wet tak daleko, że osw.adczył w „Gazecie

O polsk iej1, iż lud polski w sprawach narodo­
wych i politycznych n i e  j e s t  z o b o w i ą z a ­
n y  s ł u c h a ć  z n i e m c z o n y c h  s w y c h  
d u s z p a s t e r z y .

To jest w stosunkach śląskich sukces ogro­
mny Polska orgauizaeya wyborczi ma ti m 
teraz p.ęć la t czasu do pracy narodowej. J e ­
śli ten czas w yzyssa należycie, spodziewać się 
meżna na pewno, że wybory z# la t pięć zgo­
tu ją  i w tej dzielnicy sprawie polskiej tryumf, 
o którym w tym roku, w tej przełomowej 
chwili, jaszcze naw et marzyć nie było można.

Otwarcie uowej szkoły.
W Konopnicy, osaazie mazurskiej, pod Lwo­

wem ,-k tó ra  niedawno, w roku jubileuszowym 
Konopnickiej, powstała i nazwę swą jej za­
wdzięcza, oddano w sobotę do użytku publi­
cznego budynek szkolny, wzniesiony ofiarno­
ścią publiczną — Ju ż  w listopaazie zeszlogo 
roku rozpoczęto naukę w prywatnym, wynaję 
tym lokaln, i zaraz poczęto myśleć o własnym 
budynku. Początik  dali dawni właściciele dobr, 
cfia iu jąc grunt pod szfcołę, ' ze smacznym za 
siłkiem pieniężnym przyszedł parcelujący te 
g ru n u  Bank parcelacyjny, piany bezintereso­
wnie wygotował ponadto gotowizną się przy­
czynił budowniczy Hipolit Śliwiński, budowę 
prowadził i własnym sumptem nadto figurkę 
przed szkołą postawił arch itek t G racyan Ja- 
worsiti dachówkę d?no również g m is , a re­
szty dokonało lwowskie Kuło im T. T. Jeża  
Towarzystwa Szkoły Ludowej.

Zebrane przez nia 12 tysięcy koron, obró o 
no na wzniesienie budynku, który całym swoim 
wyglądem i podziałem wewnętrzuym odbiega 
daleko od zwyKłych naszych szkół. Na fron­
cie pod napisem „Szkoła im T T. Jeża" wi 
dnieje biu»t patrona jej. ofiarowany przez p. 
H annę Mdkowską, córkę jubilata, — Z ganka 
wchodzi się do szami, skąd do izby szkolnej, 
wielkiej, jasnej o 3 oknach, zaopatrzonej już 
we wszystkie sprzęty i pr4/bury szkolne. — 
Izoa ta, wysunięta na front odcina się od re­
szty budynku, gdzie mieści się mieszkanie nau­
czycielki o 2 pokojach z kuchnią, Do szkoły 
naieży także przeszło morgowy gruat, z k tó ­
rego część obrócić się m* pod ogród szkolny.

Na poświęcenie przybyło przeszło 40 osób, 
między niemi Konopnicka, prezes Towarzystwa 
Szkoły Ludowej dr Banarowski z Krakowo, a 
ze Lwowa starosta Fraoz z inspektorem  Ho- 
worką, szereg członków Koła im. T. T Jeża, 
tudzież delegaci innych lwowskich Kół T, S. 
L. Koloniści Mazurzy przynyli licznie z zona­
mi i dziećmi. Uroczystość rozpoczął proboszcz 
Zimnej Wody ks. Wegman, na temat znacze­
nia szkoły dla społeczeństwa, a d k  wsi spe 
cyalnie, zachęcając obecnych rod -.iców, aby 
dcieci ochotnie i pilnie do szkoły posyłali, — 
poczem przystąpił do samej ceremonii poświę­
cenia saii szkolnej i całego budyuku.

Nasiepnie przemówiła p. Marya K o n o p n i ­
c k a .  Zaznaczyła na wstępie, że między nią a 
tą  osadą zawiązały się węzły ścisłe, cnoć nie- 
niewidzialne, bo węzły ducha, W raz z jej na­
zwiskiem dano i cząstkę jej ducha tej osadzie, 
a jest on braiem ich ziemi, prostym jak ora- 
eze i siewce, co na tę  glebę wychodzą, cieszą­
cym się ich radością i łzami ich płaczącym. 
Toż . teraz cieszy się, że stanęły te mary 
przybytku oświaty. A jednak nie będzie ona 
pełną, póki me dopełni jej życie w chacie. — 
Niech aziecko, wróciwszy z6 szkoły, nic sły­
szy w domu ziego słowa, niech w ojcu widzi 
człowieka, który za wzór może służyć, a w 
m atce Polkę, dbającą o duszę jego polską. —

Dzieci, które tu  uczyć się będą, znajdą w tej 
szkole nietylko codzienną naukę alfabetu, ale 
nauczą się w niej czuć i myśleć, nauczą się 
być lepszem:, by mogły dobrze służyć Ojczy 
źnie. A ci, którzy nowej szkole przyszli z po­
mocą i wznieśli ją, dokonali pięknego dzieł*. 
Dali gorące serca do mocnego jak  śmierć mi­
łowania i ręce do uścisku pracy. Nie wypu­
szczą już jej i oprą się wszelkim zakusom. 
1 poczną tu  się rs dy z rodów, będą tu  wodzi­
ły piugi, będą si<5 siewały ziarr>, bęuą się o- 
strzyły kosy z wieku na wiek, ' ojca na sy­
na. Żywi przyjdą lutować aa tej warcie tych, 
co między ojce pójdą, a ziem a pocznie się 
czuć dobrą i silną, poczuje się matką.

Idzie teraz szeroko hasło: oddajcie ludowi 
zimnię, a lud ziemi. Toż prawdziwie niema 
;iemi bez ludu, ani ludu bez ziemi. Ziemia i 

lud, to kapitał żelazny odrodzenia naszego, za 
pracę ,ego krwaw ą kiedyś mu ojczyzna powie: 
robotnicy dobrzy — imiona wasze w złotej za­
piszę księdze. Niech więc na :ej ziemi-matce 
rośn.e wysoko nowa św iątynia polskości, niech 
■l u 'ej wieje duch i nadzieja. Co która jest 
ciężkość ży c ia , niecli ta  szkoła ją  osłodzi, 
niech w niej znajdą moc u t  trudy i znoje, a 
wzmaga się odwaga i siła, których źródło jost 
w jedności. Niechaj rośnie i ro zw ja  się wszy­
stko, co dobre i zacne z taj izby płynąć 
może*

Natchniona mowa Konopnickie! w yw arła ol 
brzymie wrażenie, to też następnemu mówcy 
nie wiele słów pozostawało do dodania — jak 
to sam przyznał — dr .Ernest A d a m .  Jako 
przewodniczący Koła imienia T. T. Jeża, ini­
c ja to ra  i właściciela szkoły, dziękował dr E  
Adani imiennie tym wszystkim , którzy do 
wzmesien.a jej się przyczynili, i tym, którzy 
na uroczystość przy Dyli. Zakończył oddań,em 
jej do użytku publicznego. —  Trzecim mówcą 
był prezes „Towarzystwa Szkoły Ludowej", 
prof. <!r E rnest B a n d r o w s k i  Zaznaczył 
o n , że początek tej szkoły, to dalszy ciąg 
dwóch świąt, obchodzonych niedawno przez 
ca ły  św iat poiski, dalszy en*g jubileuszów Ko­
nopnickiej i Jeża  — a więc dobra wróżba dla 
szkoły. M ateryalu do niej żywego dostarczają 
również ci, którzy dobrym są  nabytkiem: Ma­
zurzy, dowód zdroa ia pod kaźdyu względem. 
Ouyż więc ten Mazur zainteresowaniem się 
szkołą i ueiuem życiem narodowa® zrodził i 
sobie i Ojczyźnie lepszą dolę. — O statni p rze­
mówił inspektor szkolny p. E o w o r k a ,  pod 
nosząc zasługi „Towarzystwa Szkoły Ludo­
wej" i dziękując za hojny dar.

Na zakończenie dzieci szkolne odśpiewały 
kilka pieśni, jeden z uczniów przemówił na 
podziękowanie, a dwie dziewczynki i jeuen 
chłopczjfk następnie oddeklamuwali wybornie 
wiersz Konopnickiej „Przed sądem". Zabierali 
jeszcze głos miejscowi obywatele, K o m a n  i 
S y d o r ,  w yrażając imieniem ludu uznanie i 
podziękowanie. Odśpiewaniem pieśni narodo­
wych zakończono samą uroczystość

Sporo jeszcze czasu spędzono na miiej po­
gaw ędce przy skromnej przekąsce, w kióre„ 
wzięl Uuzi&i także włośei&aie i wiościauki. — 
Do T. T. Jeża  do Zurychu, jako patrona 
szkoły, .Tysiano telegram  z w yazam i czci i 
podpisami obecuych. („K uryer Lwowski").

Liga i Skarb Narodowy.
W iele spraw narodowego znaczenia daroby 

się u nas omówić i załatwić w sposób dla nich 
korzystny, gdyby nie jakieś, niezsm nie uspra­
wiedliw.one poczucie nietykalności i nieomyl­
ności osob. które, raz te sprawy w ręce u-

jąwszy, wszelką krytykę za krzywdzące prze­
ciwko sobie uw ażają ataki. To jes t właści­
wym, w naidzo znacznej przynajm niej części, 
powodem całej polemiki dziennikarskiej, jaka 
wywiązała się na tem at Skarbu Narodowego 
i Ligi Narodowej. O rgana wszechpolskie, u- 
ważające się za powołane do reprezentow ania 
Ligi Narodowej, zamiast w przedmiotowy i 
spokojny sposób przyczynić się do wyjaśnie­
nia sprawy, wprowadzają do dysitusyi ton ta ­
ki, jakguyby tylko one powołane były do strze­
żenia godności narodowej i one posiadały przy­
wilej wyrokowania o czystości narodowego 
charaKteru pism innych. Je s t to stanowisko 
śmieszne, nikomu nie imponujące, a dla bro­
nionej przez t,e o .gana sprawy w ostatecznym 
rezultacie szkodliwe.

Drugim powodem niesnasek, na tle  sprawy 
Skarbu Narodowego wynikłych, jest, że od 
czasu założenia „Przeglądu W szechpolskiego", 
który za główny e g u n  Lig; N arodowej i S kar­
bu Narodowego uznano, zarząd tych in sty tu ­
c j i  przesiał troszezjć się o informowanie co­
dziennej prasy krajowej w tym stopniu, jak  to 
czyni! przeatere, a zadow&lnia się informowa­
niem „Przeglądu" — Skutkiem tego zerwano 
z wielu pismami — a do tych nasz dz.ennik 
należy — ten bezpośredni kontakt, jaki łą­
czył je  z temi iustytneyam i przedtem, i nieraz 
zdarza się, że baczności prasy codziennej u- 
cnodzą kom unikaty, zwłaszcza zarządu Skarbu 
Narodowego, zamieszczane w „Przeglądzie". 
Stąd nieporozumienia i niesnaski, zaostrzane 
później napastliwym, wyniisłym tonem „Słowa 
Polskiego"

Nie reagując na admonieye i wyroki, jakie 
spotkały nas z porodu  wystąpienia uaszego 
w spiawio Skarbu Narodowego ze strony „Sio 
wa Polskiego- , bo opinię, 0 ,'sobie pozostawiamy 
w zupełnym 3pokoja społeczeństwu i czytelni­
kom, ograniczymy się jedynie do przedmioto­
wego przedstaw ienia rzeczy, celem faktycznego 
poinformowania czytelników naszych o stosun­
ku Skarbu Narodowego do Ligi Narodowej. 
Resume zaś nasze opieramy na statucie Skar­
bu Narodowego : wyjaśnieniach, jakie w dwóch 
z rzędu numerach „Słowa Polskiego zamie­
ściła „osoba, dobrze obeznana z historyą i po­
łożeniem obecnem Skarbu N arodowego1.

Główny punkt sporny między opinią opozy- 
cyi a obecnym zarządem Skarbu Narodowego 
polega na tem, że Ligę Narodową uznano za 
jedynie upoważnioną do pobierać ia, w  myś! 
statutu, dwóch trzecich części procenta od kapi­
tału  Skarbu, wynoszącego obecnie około 250.000 
flanków, i że dla zapewnienia sobie tych procen­
tów, Liga postarała się o takie, statatow e 
zwiększenie liczby członków Komisyi nadzor­
czej i tafci jej skład, aby udział Ligi w tych 
procentach raz na zawsze był zapewniony. — 
„Słowo Polskie" w artykułach wzmiankowa 
nycu nie zaprzecza temu wcale, lecz motywu­
je l e g a l n o ś ć  czerpania Ligi z funduszów 
Skarbu.

„Skarb narodowy — czytamy w „Słowie" — za­
częto abiersć w r. 1886 i wkrótce powatało aż 5 
niezależnych od aieble ognisk, z tych główne, azwaj 
carskie, pozostawało w ściałyin stosunku z L i g ą 
N a r o d o w ą  Ognisko to stało się punktem środ­
kowym dalszego io*woju, a połączenie 5 nienale­
żnych Skarbów w jeden centralny, wypracowanie 
ustawy (statutu) i postawieni* całej dzisiejszej or­
ganizacji Sk^rbo, co nastąpiło w r. 1892, było 
już bezpośredniem dziełem Ligi Narodowej".

Wedle tego nowego statu tu  z dwóch trzecich 
części procentów’ Skarbu, gdy kapitał jego 
przewyższył lOu.OuO franków (przytaczamy 
Drzmieme § 22), „użytkować może jedynie or- 
gauizacya polityczna, u o s a b i a j ą c a  w s o ­

b i e  r u c h  n a r o d o w y  i k i e r u j ą c a  n i m  
„de f a c t o "  — tj. zajm ująca w życiu polity- 
cznam naroau stanowisko p o d o b n e  do orga- 
nizacyi Komitetu Centralnego z r. 1863. P o  
s t w i e r d z e n i u  j e j  k w a l i f i k a c y i  z e  
s t r o n y  K o m i s y i  N a r o d o w e j ,  będzie mia­
ła taka organizacja prawo podnosić s/3 procen­
tów rocznych i rozporządzać niemi bez kontroli".

Ten tytuł do pobierania odsetek Skarbu Ko- 
rnisya jego nadzorcza przyznał! w r. 1892 
Lidze Narodowej, która też odtąu jedynie z 
n»ch korzybta Przyczynę tego tłcmaczy autor 
artyKoiów „Słowa Polskiego", pisząc

„Kuzds b»e wyjątku orgaaizei-ya politjezns, na­
wet raądowa, uawst ■państwowa, musi mieć swą 
barwa, swój kierunek, być słowem s t r o n n i ­
c t w e m .  Była niem w stopniu bard.-.o wybitayaa, 
wzmiankowana tytmsm analogii w usta wio, orgami- 
zai-ya KomitetuCsncraliego 1662 r. Tylko wdanym wy 
psdku organizacja ta mu*i byc przedewszystkieuL 
narodową, a więc z* jej pośrednictwem mnazą się 
urzeczywistniać ceie ogóino-narodcwe, a nietylko 
klasowe lub partyjne. Że zadanin temu o d p o w i a- 
d a u aur Liga Narodowa, świadczy choćby świeżo 
ogłoszony p r o g r a m  s t r o n n i c t w a  d e m o k r a -  
t y c z n o - n a r o d o w e g o  w z a b o r z e  r o s y j ­
s k i m .  Organizacja teka jest i może być t y l k o  
j e d .■» a, dziś isisienie jej i rola s t a n o w i  f a k t  
n o t o r y c z n y  i Komisya Nadzorcza nie ma juz 
żadnego pola d* oceny i deliberacyi, j a k  to  do 
p e w n e g o  s t o p n i a  b y ł o  w p o c z ą t k a c h ,  
ma tylko stusować wyrażnj przepis ustawy i czu­
wać nad całością funduszów Skarbu".

Na zarzut zaś, że Liga Narodowa jako in- 
stytucya użytkująca ze Skarbu Narodowego, 
nie powinna równocześnie t r a ć  decydującego 

1 udziału w jego Radzie nadzorczej, odpowiada 
inform ator „Słowa Polskiego" pytaniem:

„Kiedy bkaib może być pewniejszym a nstawa 
(statut) jego zabezpieczoną od pogwałceń: czy wte­
dy, gdy jest w ręku 5 ludzi, choćby osobiśeie n*j- 
uezciwBi c j , ale dobranycn wypadkowo, wystawio­
nych na wpływy osobiste i polityczne różnych kie­
runków (Liga nia składa się naturalnie z ludzi, 
wystawionych u .  wpływy osobiste i polityczne! 
Przyp. red.), czy też wteay, gdy poi.ostyje w ręku 
silnej organizacyi, która go stworzyła, a jest zain­
teresowaną bezpośrednio w jego całości i przezna­
czenia, zgodnetn z usrawą? (statutem). Przed kim 
będą odpowiedzialni ci pięciu, jefcli się uniezależnią 
od wszelkiej kontroli ze stro iy  organizacyj sta- 
łycn?"

Pozwolimy sobie tedy zauważyć, że w ten 
sposób L iga Naiodowa a S ia rb  Narodowy to  
w ł a ś c i w i e  j e a n a  i t a s a i n a  i n s i y t u -  
c y a ,  a  za aięsz^nie wytwarza się przez wpro­
wadzania dwóch różnych nazwisk dla jednego 
i logosamego pojęcia. Skoro jednakże dotąd 
takiego zlania się skarbu  i Ligi nie zadekre­
towano, a Komisya nadzorcza Skam u Narodo­
wego nie utraciła prawa „stw ierdzania kw ali­
fikac ji" , czy ta  lub owa „organizacja polity­
czna" ma korzystać z procentów Skarbu — 
to takie .deutyfikowame tych awóch instyta- 
cyj — jak  to czyni informator „Słowa Pol­
skiego" — z gory, raz na zawsze, wyklucza 
wszystkie inne, czy to istniejące, czy w przy­
szłości powstać mogące organizacye, od uży­
tkowania z dochodów Skarbu Narodowego.

Zadowalamy się stwierdzeniem faktu, że, we­
dle iuforiuacjj „Słowa Polskiego", rzecz taa  
się ma .stotuie, — a czy ten stan  odpowiada 
oddzielności pojęć obu m stytucyj: Ska-bu Na­
rodowego i Ligi Narodowej, — będącej, wedle 
powyższych infunuacyj „Słowa Polskiego" w y- 
k ł a d n i  k i e m  s t r o  n n i  c t w a  n a r o d o w o -  
d e m o k r a t y c z n e g o ,  — to już pozostawia­
my ocenie społeczeństwa polskiego Pozwralamy 
sobie jedynie na skromną nwagę że ci. co w

List lwowski.
P ustka i nudo, panująca w salach Towarzy­

stwa przyiac ół sztuk pięknych aażą odwie­
dzać częściej „salon Latoura", goszczący obe- 
cn e wystawę artystycznych prac amatorskich. 
W ystawa ta  rzecz jasna, nie może już wyra- 
y i  swrej istoty traktow aną być według skali 

wytyki artystycznej, przyznać jednak należy, 
duży nakład pracy, piawdziwe zrozamienie 

^eczy, zamiłowanie do sztuki, a co najw at- 
^ejsza, przebłyski talentów przemawiają do 
^-Iza z ram wystawionych prac. pomiędzy któ- 

przeważa akwarela i malarstwo olejne; 
j^ jzaż , portre t i siudya kwiatowe (ostatnie 
',rzypominają Bposobem rysunku znane deko- 
ai-ye W yspiańskiego) — wszystko prace snmo- 

^>nlne, co było zastrzeżone warunkiem udziału 
, .Wystawie. Dział robót kobiecych reprezen- 
t -ą oryg-nalne hafty, z pośród których wy- 

żtPa się m akata i ekran —  dział fotograf i 
doborowe zdjęcia o tonie czarnym i w 

(studya portretowe i pejzaż).
^ Niespełna przed tygodniem zamknął „salon" 
Ąj ^Bwę prac młodej artystycznej pary: Niuy- 
], “ sandrowicz-Honmlacsowej i Karola Homo- 
L  * Oboje artyści przedstawili się bardzo 
,j?j zy»tnie, zwłaszcza portret Siemaszkowsj pę- 
Wtf *aDl Homoiacs i ]ej rzeźby, będące dzie- 
ą, J^lentn wcale niepospolitego, zwracały u- 

linij, przy subtelnem i mięk- 
się t r ak tow m 'u  w szczegółach. Należałoby 

Pozoyć >eszcze nieco zewnętrzuośei i lit.e-

rackośc' pomysłu, a oboje pp. Homolacs mogą 
stanowić bardzo wdzięczny m a ten p ł na „pra­
wdziwych" artystów.

D yrektor Jjityński dzielnie krząta się około 
swojej „Filharmonii".

— Oheę opowiadał mi onegdaj —-  stwo­
rzyć dla Lwowa w całeni tego słuwa znacze­
niu „dobrą" in sty tu c ję  koncertową. O v ła- 
snej orkiestrze nie można nawet w obecnych 
stosunkach rnerzyć. „Filna.m onię" H ellera zgu­
biła orkiestra, na k tórą Lwów pozwolić sobie 
nie może. Będę ji-dnuk do wyłącznych „kon­
certów symfonicznych" sprowadzał na gościn­
ne występy pełne orkiestry obce (jak  orkie- 
fetrę „Filharmoni warszaw skiej", opery p ra­
skiej i t. d.),1 a sądzę, że czasowe tylko kon 
certy orkiestralne, stojące na wyższym pozio­
mie artystycznym , zastąpią w zupełności brak 
słabszej orkiestry, a własnej.

Program dwóch ostatnich wieczorów w „F il­
harmonii" wypełniła produki yami śpiewaczemi 
Norweżka, panna Petersem  A rtystka zaznajo­
miła nas z najcelniejszym repartoarem  utwo 
rów skandynawskich, a Lwów miał sposobność 
przekonać się, jak przepiękna muzyka „krainy 
fiordów i zorzy północnej", reprezentowana 
przez Griega, Gadego Ał noldsona. Lindblada 
i innych, spokrewnioną jes t charakterem  mo­
tywu z motywami słowiańskiemi (zwłaszcza 
Szopenem).

Równocześnie z Koncertam1 panny Petersen 
wystawiał te a tr  miejski wobec widowni, we­
zbranej iłumami słuchaczów, AVaguurowską 
„W alKiryę".

Rerorma „mistrza z B ajru tu" y zakres.e

muzycznego dramatu jes t Lwowowi znaną po 
części. Z pierwszego okresu twórczości W a­
gnera, ograniczającej się do rodzaju wielkich 
oper w styln MayerberowsHm, poznano tui aj 
swego czasu „R ieu z i1 — drngi ukres, już bar­
dziej „dram atyczny", przyniósł „Lonengrina", 
„Tanhausera" i „Holendra Tułacza" — z o- 
kresu trzeciego, który niedawno d>a nowocze 
snej nawet F rancyi wydał się za mało przy­
stępnym  i zrozum.ałym, wysłuchaliśmy pierw ­
szą część genialnego arcydzieła „Pieścień Ni 
beluuga" — „W alkiryę".

Niemały tc zaszczyt dla dyrekcji, że pod­
jęła  się wystawienia opery, pochłaniającej tyło 
sta rań  i koszrów -  co więcej, chlubne św ia­
dectwo dla publiczności, zapełniającej amfi­
teatr. gdy ze sceny nie rozbizm iewają „melo 
dye" i „melodyjki", lecz słuchacz musi być 
już znawcą muzyki i z natężoną uwagą sie­
dząc przebieg akcyi, dopatryw ać się istoty j j j  
w ilu strac ji muzycznej, łączącej się z pogłę- 
bfafąłśem myśl utworu tłem orkiestralnem . — 
Muzyka W agnerowska jest, tak ścisłym w yra­
zem dramatycznego tekstu, że nietylko poszcze­
gólne sy tu ac je  znajdują odzew w nastro ju  
muzycznym, lecz każdy recitali?  lib retta  ma­
luje się w tonach odrębnym kolorytem.

„W alkirya" przeto stanowi najbardziej skon 
czoną całość w cyklu „Pierścień Nibelunga", 
» o niebywałej jej wartości tecnnicznej może 
świadczyć stanowisko artystyczne całej try lo ­
gii (więc i części mniej spoistych od „W alki- 
ryi ‘), będącej ostatnim  wyrazem, jakie wypo­
wiedziała sztuka w reformie, wprowadzonej 
w aziedzinę opery, —  Nagromadzone hojnie.

olśniewające inw encją" momenty kompozycyi, 
jak  i wykończenie błyskotliwe poszczególnych 
głosów instrum entalnych, sprawia, że „W alki- 
iya" rozrzuca dziwny czar na audytoryum . Aby 
ją  jednak dokładnie zrozumieć, należy pamię­
tać, że zarys jej treści nie ma początku w sa ­
mym sobie, będąc dalszym ciągiem prolcgn 
„Złoto Renu", osnutego na tle  legendy ger­
mańskiej. Niezmierny ogrom akcyi, rozłożony 
u W agnera na cztery wieczory („Złoto R era" , 
„W alkirya", „Zygfryd" i „Zmieizeb bogów"), 
krępuje wprost pióro sprawozdawcy, chcącego 
zaznajomić czytelników choćby tylko z na jbar­
dziej zaimnjącemi momentami kompozycji 

Partyę Z ygm unta! odśpiewał znakomicie p. 
Bandrowski, a wdzięczną Zyglindą była p Ko- 
roiewicz. Również i młody Kiakow ianin p. 
Konrad Zawiłowski bardzo szczęśliwie wywią­
zał się z trudnego zadanio, jako król Hnm- 
ding. W ykonanie, polegające na muzykalnem 
frazowaniu, plastyce tonów, suDtelnem cienio­
waniu. wroszcie na pięknem brzmieniu same 
go materyału głosowego, zjednało mn szczery i 
zasłużony poklask. Lwią część zasługi, o któ 
ra  wsparła się artystyczna caiość dzieła, przy­
padła w udziale orkiestrze pod batutą p. Bru- 
netta. Te czyste liuie tonów, które tak bardzo 
dominują w harm onizacji „W alkjTyi", wycho­
dzą z zagłębienia dla o rk iestry Pomijając już 
uwertury, których wykonanie należy do nich 
wyłącznie, wto-owauie solistom, zwłaszcza w 
akcie I I  i III, jes t tak  w swoim roazaju sp- 
modzielnem i oryginalnie traktnwanem, że s ta ­
nów. wyłącznie dla siebie pewną całość muzy­
czną, wymagającą oardzc wykwintnego i zro­

zumiałego traktow ania O rkiestra lwowska o- 
nazała się bardzo inteligentną p id  tym wzgle,- 
dem. Nie wybijała się rażąco na plan pierw­
szy (tem n iepo tnebnem  produkowaniem się 
orkiestry grzeszył niegdyś p. Czeiański), idąc 
jed rak  w ślad za głosami solistów i harmonią 
chóru, kompletowała 3.ę w zespole własnym w 
wykończenie artystyczne.

Tydzień dramatyczny przyniósł nam „Śnieg" 
Przybyszewskiego O ile dawniejsze może u- 
twory poety, jak : „Dla szczęścia", „Złote R u­
no", „Goście" lun „M atka" miały w* sobie wię­
cej nerwu dramatycznego i tem zajmowały ła ­
twiej nowoczesnego widza. „Śnieg- przez wpro­
wadzenie symbolów mnie1 skomplikowanych, 
a bardz^ j jednolitych oraz umieszczenie wi­
dza w środowisku „ludzi" w całem tego słowa 
znaczeniu, wraz z ich bezmiarem tęsknot, p ra­
gnień. zawodów i rozpaczy, jest psychologicz­
nie daleko głębszym i wytłómaezonym, a po­
stacie, jak  Tadeusz, B ro n ia  i Ewa, przema­
wiają przedewszystkiem „prawdą realną", — 
Rzecz grano ogółem bardzo dobrze. Na pierw­
szy plan wvDiła się p. Solsaa (Ewa), niezrów­
nany Kamiński w roli złamanego życiem, znu­
dzonego Kazim ierza, a przedewszystkiem p. 
Gostyńska, stworzywszy dyskretnie napół ta je ­
mniczą, groźną postać M aaryny (uosobienie 
Przeznaczenia) Scena ostatnia w jej in terp re­
ta c ji  pozostawić musiała u wszystkich niezs- 
tarto  wrażenie
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tej sprawie odmiennego zechcą być zdania od 
rzeczników Ligi Narodowej, względnie stron­
nictwa narodowo -demokraty cznego, mogą mimo 
to z uzyScintk em sumieniom uważać się za 
bardzo dobrych Polaków i po kw alifikację na 
te i tytnl nie potrzebują się zwracać ani do 
.Słowa** ani do „Przeglądu Wszechpolskiego**. 
Posnuiemy się jeszcze dalej wypowiadając zda­
nie, że różnice w opinii o tej sprawie mogą 
j 'dyn.e wyjść na korzyść nłożenia się w przy 
szłoici stosunku L.gi do Skarfea Narodowego

Pozostaje druga kweseya, znacznie mniej­
szego, bo e z y s t o  f o r m a l n e g o  znaczenia, 
dotycząca wj cofania Skarbu Narodowego z de­
pozytu Muzeum Narodowego i oddania go pod 
bezpośredni zarząd Komisji Nadzorczej S kar­
bu. Przyznajemy otwarcie, źe autor naszego 
artykułu o Skarbie narodowym, zamieszczone 
go w Nrze 262 „N. Retormy** dopytując się o 
miejsce przechowania Skarbu moie zbyt n a ­
tarczywie, nie był w tej sprawie należycie i 
dokładnie poinfo-nuwany. Nie może jednak być 
naw et ro w y  o tem, aby bądź autor artykułu, 
bądi red ak cja  „N. Reformy14 — która, pozwo­
limy ̂  sobie przypomnieć, w obronie interesów 
S karln  staw ała wpierw, zanim „Słowo Pol­
skie- i „Przegląd W szechpolski14 były na świe 
eio, — ohoćny na chwilę wątoili o uczciwości 
i odpowiedzialności obywatelskiej ODecnycn człon 
ków Komisji Nadzorczej Skarbu, ludzi o za ­
cnych i pięknych nazwiskach, z których nadto 
kilku nistylko zaletam. oeoDistego charakteru 
ale i majątkiem własnym daje aż nadto do 
stateczną gw arancję salwowania Skarbu, w j 
noszącego niespełna 120.000 złr.

UzDajemy zresztą słuszność powodów polity­
cznych, które skłoniły Romisyę nadzorczą do 
przen.esienia Skarbu z Mrzeum Narodowego do 
in s ty tu c ji in n e j, atoli zupełnie zDTteczna była 
zagadkowa niico w tej sprawia sty lizacja  je 
aibgo  z Komunikatów, w którym powiedziano, 
„że odtąd prawną aijJzibą Skarbu będzie nie 
Jtapperswyl, l e c z  m i e s z k a n i e  p r e z e s a " .  
Po co tej zagadicowości ? S tała się ona właśnie 
powodem pytania o rzeczywiste miejsca złoże­
nia Sharon , py tan ia, które jednak , co do nas 
przynajmniej, złą woią autora ani reaakcyi dy 
ktowane nie było W ystarczyło poprzestać na 
brzmieniu pierw otnem , że Skarb „ulokowano 
w nnern, bezpiccznem miejscu11 —  i kwita, — 
Każdy zrozumie i ta k , że prezes nie m ym >\ 
Kapitałów u siebie, lecz tylko kwit na ich 1 - 
kacyę, i że wym.enisnie banku, w którym zło­
żono kapitał, byłoby co najmniej nieaysKrocyą.

Po rozpatrzeniu się w sprawie, uważamy tę 
kwestyę zabezpieczenia kapitałów Skarou Na­
rodowego za załatw,oną i zagwarantowaną aż 
nadto dostatecznie przez skład Komisy i N aro­
dowej. Zastrzegamy 3obie tylko zabranie w n ■ 
dalekiej przyszłości g łosu , celem poczynię. a 
pewnych spostrzeżeń co do wprowadzenia ko­
niecznych reform w spraw.e p r z e z n a c z e n i a  
Skarbu i rozdawnictwa jego procentów o ile 
naturalnie reformy te, w myśl ofiaiodnwców, 
okażą się mozliwemi.

Z niedzieli.
— Co pac wczoraj robiłeś?
— Nla.
Sto pytań i ato odpowie lai takich padało daialsj, 

gdy ipotykalt się ludzie , ktoray w aobotę wieczo­
rem ca pożegnanie życzyli sobie wesołego święi-t. 
Otoz nlediiela nie by/a wesołą, nie mi.iła śwląte- 
flauego naatrojn. Lndait „nie robili n.v* , to znaczy 
nudzili się. Melancholia s&witała do ca* , ale n.e 
owa pełna poezyi księżycowa Melancholia, która 
na wioanę apływa cif sto a powiewem wiatru i mgłą 
otmona idzla pośród drzew do pomnika Szopena... 
Nie — nawiedziła nas wczoraj tk pospolita, sauło- 
euua, tandetna Melancholia, która sanie się po uli­
cach i natrętnie nagabuje przechodniów.

Wssystko było sassargane , począwszy od niebo, 
z skończywszy na kamssakach. Kilkanaście razy 
w clagn dnia padał śnieg i tajał z»raa w błocie; 
me mógł alę nawet utrzymać na dachach 1 gzym 
•ach, Ladzie dlz zwyczaju wychodaili na miasto i 
włócayli zię bez celn po nlicacb, nie wiedząc, w jaki 
sposób czaa zaoić, Rzeczywiście „nic nie robili11. 
Nawet nie laglądali do haDdei>-ów. Cęr.kie czasy 
wogóle, a kou e miesiąca w szczególności. jTego 
roku panuje w Krakowie uiezapraecz >ua biedo 
którą zresztą nie trudno było przewidzieć. A teras 
prossę sobie wyobrazić faceta, który w słotną nie­
dzielę itoi na Rynku i ma w k<esieni tylko pic 
tro. Patrzy nz „palmę14, patrzy na „obraz14, a wro- 
zzcla, wzdychając. spogląda na wieżę ratuszową, 
ehcąc się dowiedzieć, Ile godzin jezsuze maai czo­
ka* na obiad. Ołarbaty los

Za.ste, ciężkie czasy. Znam bardzo wesołego pana, 
który od kilkn tygodni przepędza wleciory u swo­
jej ciotki, starej panny, pc siadającej pięćdsleaiątk 
i skromne dożywocie. Nie pokazywał się a niej 
pracz 3 la ta , obecnie zaś gra z nią codziennie 
w warcaby, za co otrzymaje dwa plasterki szynki 
z w caorsjiią bułką oraz szklankę simnej herbaty, 
oczywiście „bez**. Dawniej o ciotce tej śpiewał:

„Dziewcią z bozią jak cytryna,
Oczy jej — to peztki dwie..."

a dalziaj po rękach ją  calnje, ażeby wyłedzić od 
niej pięciokoronówkę. Ciężkie caasy..

Wieczorem rnch prewie zupełnie ustał. Do ka­
wiarni lub restaaracyi szli tylko bardzo zamożni 
ladzie), mogą-y sobie pozwulić na jednę „czarną*', 
inb jednę „bomoę**. liniej zasonn' siedzieli w de­
ma i „nic nie robili11. Jeden kołyzzł dziecko, dragi 
przcgzrtywał płonice węgle w pieca , trzeci wspo­
minał z żoną dawne dobrr ezi sy, gdy teść niebo­
szczyk przysyłał ezaaami ta ta r*  pieniężny. Dzisiaj 
niema już takich teściów, ale sa to cały Kraków 
poBiada generalnego ojczyma w p. Habiióskim. — 
Ciężkie csa„y.

Poco się ładzić? Nie prędko będzie lepiej, oczy­
wiście. je .eli wogóie na coś podobnego można liczyć' 
Znieśmy niedzielę. Zamiast wypoczywać w tym dniu, 
trapimy się niepotrzemnie , zaprzątając sobie głow ę 
myślami, które przy p*acy pierzchają przynajtnni,>j 
na chwilę. Tymczasem pójdzie zapewne p. Rabliń- 
•ki (dłnżej kiasztora, niz kB. p ra to ia ), zaczną bu­
dować port i kanał pod Krakowem, obniżą , oditKi, 
no i nastaną lepsze czasy. Wtedy znowu zaprowa­
dzimy niedzielę ku pożytkowi dn.Ła i ciata.

H enryk Jo i*.

K r a k i w  23 listopada.

0 p rym iry it dla oddziało chirurgicznego szpi­
talu św. Lazarze w Krakowie, wniosło pod-nia 
wieln wybitnych, zarówno z naukowej, jak prakty- 
eanej działalności ehlnbnie znanych, polikich leka- 
rzy-*pecyalistów Proceder nadania tej posady jest 
ta»i, że opinię swoją o kandydatach wydaje naj­
pierw Wydział lekarski Uniwersytetu Jagiellońskie­
go, potem" komitet administracyjny szpitala św. 
Łazarza, a opinie te prsesyła się Wydziałowi kra 
jowemn, który, wziąwszy je pod rozwagę, ostate 
esnit m,aui.je prymarynsaa.

W obecnym wyp»dka Wydział lekarski ule dał 
solidarnej opinii o kandydatach, i  których na plan 
pierwszy wysnnęły zię osob.ztosci znanych lekarzy, 
zpecy .listów w zabresie chirurgii: dra Maksymilia­
na Rutkowskiego, dra Aleksandra Bosowbkiego i dra 
Józefa Bogdaniza. Stanęło na tem, że większość 
Wydziału (11 głosów) oświadczyła się sa kandy­
daturą dra Makzymiliana Rutkowskiego, mniejszość 
zaś (8 głosów), w której skład atoli wchodią k i e ­
r o w n i c y  k l i n i k  uniwersyteckich, oświadczyła 
się za poleceniem kandydatury dra Józefa Bogda- 
nika dyrektora sapitala krajowego w Białej, od 
lat 20 pełniącego służbę iekaiską w cym krajo­
wym szpitalu. Obie opinie, w których nie pomi­
nięto także kwaiifikacyj innych kandydatów, prze­
słane zostały Wydziałowi krajowemu.

W soootę wieczór odbyło się w Krakowie posie­
dzenie komicetn administracyjnego rzpitals św Li 
zara* Po przeprowadzonej dysknbyi powzięto je­
dnomyślną uchwałę, aby Wydilałowi krajowemu 
przedłożyć „ambo** kandydatów, z drem Józefem 
Hjgdarikiem na plerwazem, dram Maksymilianem 
Rudkowskim n» drągiem miejscu.

Uniwersytet ludowy w Krakowie zapowiada 
dodatkowo jeszcze dwa odczyty prof. Bujwida „O 
przyczynach chorób" 24 i 25 llsiooads, oraz wc 
cswsrtak 26 b. m. dodatkowy odczyt, dra Staniała 
wa Zakrzewskiego. —  We środę 25 b. m. odbę­
dzie się ponadto pogadsnka na temat odczytów 
prof. Bujwida.

1 Koła paniea. Wieczorek drom lyczno mmy- 
Cnuy, nrsądzony w niedzielę w sali górnej „Soko­
ła1* steraniem Koła panien, zalecał się zajmującym 
programem, który w ostatnie,, chwili uległ csęścio 
wej aulanie. Zamiast jednoaktówki Frediowskiej 
„.'Nikt mnie nie zna" odegrano „Dzieciaki". W tej 
zti »p j komedyjce wybornie grad Podlotka i Mania 
p. W aiewska i p. Walewski (siostra i brat). U zen- 
n^ s  p. Kamilowej, p. Jaroszówna. poprawnie i z 
uczuciem odśpiewała ustęp _ „Haiki". Rydla „Pre- 
mdyum Chopina** oddeklamowafa ■ towarayszeniem 
fortepianu p. Klemensitowiczówna z tem sseserem 
przejęciom i zrozumieniem, która cechuje natuiy na 
wskróś artysryczne i duży stopień iuteiigency' Gios 
sympatycznej amatorki był pewny i doniosły, a ha- 
csne okiaski ibsłażoną nagi odą. Zaana z występów 
koncertowych p. Skwircuyńska wystąpiła wczoraj 
po raz ostatni przed wyjazaem swym na dalsze 
ztnnya do piof. Leszetyckiego w Wiednia. Efekto­
wny Poionez as-dar Chopina odegrała młodziutka 
piani**!* * siłą I brawurą, która porwała słneba- 
caj Wreszcie śpiewał p. Łowcayński, utalentowany 
tenorzysta, zdobywając jak zawsze oklaski za peł­
ne werwy traktowanie i głos o niezwykłej siie i 
piękności metalu.

Nowy naczelnik atiaży pożarnej, p. Feliks
Nowotny, złożył przysięgę słnżbową w ręce prezy­
denta i objął urzędowani.

Oddział ortopedyczny kliniki chirurgicznej 
auitame otwartym po wakacyjnej przerwie 25 b. m.t 
t. j. we środę Przyjmowanie nowo zgłaszającym 
sr. chorych odbywać się będzie '■odsień między go 
Jziną 8 z 1 1 przed południem w ambnlatoryam 
kl'niki, ćwiczenia za* gimn istycane i leesenie orto­
pedyczne codzleń od 4 1/, do 6 1/, po połnnuin.L Tow. wzajemnej pomocy uczniów uniwer­
sytetu Jagleiiońsklegu. Nadzwyczajne walne zgro­
madzenie odbędzie się 25 b. m w seli Kopernika 
6U (Collegim nornm). Na poratdkn dziennym- spra­
wa ewentualnego wyboru komisyi matki i ostano- 
w onia stałych lekarzy Towarzystwa; zmiana stnt.a- 
tu! wnioski i interpelacje

Z Kongregacyi kupieckiej. Wczo.aj obradowała 
ki akowska kongregacja kupiecka nad spiawą zato 
żenią !<ura pośrednictwa pracy w zawodzie han­
dlowym. Po przedstawieniu odpowiednich wniosków 
w tej sprawie przez referenta p. Jana Kwiatkow­
skiego, uchwalono sałożenie takiego biura, utożono 
regulamin tego binra, a na pokrycie Kosztów tego 
nchwaiono do dyspozycji starszego Kongregacji k re ­
dyt 450 kor. Zgromad7enie następnie przez ballo- 
towanie przyjęło na członków kungregacyi pp. Jana  
Kwiatkowskiego (syna), Gabryela Dekorde i Anto­
niego Siekacza. Wkoócn załatwiono kilka stiraw 
drobniejszych.

& tow arzy szen ie  kupców i Młodzieży handlo­
wej odoyło wczoraj wieczorem nadzwyczajne walne 
zgromaazenie członków pod przewodnictwem wice­
prezesa p. Leona Schillera, na którem omawiano 
sprawę kupna własnego dotuu przy ulicy Wolskiej. 
Fo przedstawieniu przez p. Dutkiewicza strony ra­
chunkowej, zgromadzenie przyjęło fakt zaknnna 
dornn .a  kwotę 74 U00 koiou do zatwierdzającej 
wiadomnśri i wyraziło wydziałowi i komitetowi u- 
znanie.

Następnie przyjęto do wiadomości rezygnacyę 
preze ta p. Ignacego Sobolewskiego i z* pięcioletnią 
jogo pracę około dobra stowarzyzzanla wyrażono 
gorące podziękowanie.

Zawalenie 8lę muru. Wczoraj rano o godziuie 
pół do i U szalony wicher oberwał kawał mara o- 
gniowego w realności p. Tekhmanowej przy ulicy 
Fhnyańskiej 1. 63; rumowisko runęło na dach są­
siedniego domu, załamało dach i wyadło na strych. 
Przybyła nr miejaco Btiaż pożarna pod kierowni­
ctwem nowomianowanege naczelnika p. Nowotnego, 
usunęła graay i rozebrała grużący dalszem zawale­
niem się mnr.

Znaczna kradzież Kilkunastoletni terminator 
krawiecki, Wawrzyniec Żołądż, przyszedł wczoruj 
w odwiedziny do termiuetora u tokarza p. Voigta 
przy nllcy Mikołajskiej, a korzystając z nieotmeno- 
ści majstra,* głęhok.ego suu swego kolegi, okradł 
p Voigtowi 280 koran gotówką, płaszcz wartości 
63 koron i nowy kapelusz, potem ndai się z tem 
dorożką do jednego z wesołych domów na Kazimie­
rzu. Tam go też polieya zastała, gdy sprawiał 
„fundę" mieszkańcom tego aomu, aresztowano go i 
odebrano mu pieniądze schowane w kozetce przyje­
mnego mieszKania.

Tarnów, 22 listopada. iK uesp. „N. Reiormy**). 
Głośna sprawa Leistyny i towsraysay przeciw ofi-

cybłowi pocztowemu K o r n e c k i e m u  będzie je 
zzco* raz przedmiotem rozprawy karnej przed try ­
bunałem tutejszego jądn obwodowego. Wskutek 
wniesionege bowiem odwołania przez zasądzonego 
Leistynę. uchwalił najwyższy trybnuał kasacyjny 
w Wiedniu znieść wyrok sądu obwodowego w T ar­
nowie, a tem samem sąd tarnowski rozpisał nową 
rozprawę, która przeprowadzoną będzie przed zwy­
kłym trybunałem karnym.

Dwndzieitoietni parobczak Stanisław Gałązka z 
Klikowej, wsi oddaionej o dwa kilometry od T ar­
nowa, miał ztuiisr wziąć ze zobą rewolwer na we­
sele swego sąsiada, aby wystrzelić młodej parze 
„na wiwat**. Wydobył więc rewo.wer ze schowka 
na pleeu i chcąc broń ocsyścić tak nieszczęśliwie za­
brał się do tego, że padł strzał, a kala agodziła 
jego matkę w szyją. Spoztrzegłszy, co uczynił, rzu 
cił zię na ratnnek zranionej matce, przybiegło też 
wiele osób z pobliskiego dornn, gdsie się miało od­
być wesele, Biedną starnsskę odwieiiono do szpita­
la tarnowskiego, gdzie dokonano wyjęcia kuli.

Nieszczęśliwa niania samooójcza panuje wśród 
tutejszej młodzieży szkolnej, Ziiedwie mieeiąe upły­
nął, jak się rzucił pod koła pociągu pozpiecanego 
oczeń ósmej klazy gimnasyalnej, gay dsiś zanoto­
wać muszę smutny fakt, ż i znów nczeń targnął się 
oz awoje życie. W scboię wieczór si,rselił do sie­
bie z rewolweia nczeń siódmej kia.y szkoły real­
nej, Stanisław S., niewiadomo ■ jakiej przyczyny. 
Denat żyje, grozi mu jednak poważne mebozpie-
ClfńhtWO.

Bazar krajowy w Wiedniu. Rorespondent nasz 
wiedeński ( —r.) pisze nam:

Staraniem polskiego Stowarzyszenia „Straecba14 
odbył się ta w sobotę w *ali hotelu „Beatrir.1* wie­
czorek, który pod każdym względem udał się świe­
tnie. Zawdzięczać to należy głównie tej okoliczno­
ści, że komitet urządzający wieczorek połączył pię­
kne z pożytecznem Zabawę taneczną poprzedził bo­
wiem wykład bardzo zajmujący dyrektora galicyj­
skiego „Związkn przemysłów ego dra Battaglii, o
konieczności uprzemysłowienia Galieyi w większym 
stylu. Związek otwiera, jak wiadomo, z dniem 1 
grndma w Wieduia przy Spiegslgasse bazar kra­
jowy pod kierownictwem p. Oświecimskiogo, w Któ 
rym sprzedawać się będzie wyroby przemysła kra­
jowego, mogące współzawodniczyć z wcyrooami tc- 
t3j*zeini, jak wyroby tkectwa artystycznego, maka­
ty, dywany, wyroby koronkarskie i keramlozne. rze 
żby ca drzewie, zabawki dis dzieci, szkła, wyroby 
ślnszrsKie, meble zakopańskie i wóaki polskie. Ba 
zar ma być zarazem agencyą, pośredniczącą we 
wszystkich sprawach handlowe przemysłowych mię­
dzy krajem a zagranicą. Rozumie się samo przez 
się, żo pomyślny rozwój tej nowej placówki pol­
skiej zawisły będzie w niemałej mierze od popar­
cia polskiej kolonii tutejszej w dwojaKim kiernoza: 
przez zakapno w nim wyrobów krajowych i przez 
polecanie go w kołach niemieckich.

Zgromadzenie wczorajsze było bardzo liczne; obok 
kiikn posłów i krieżnej Lnbomiiokiej, która żywy 
bierze ndział w sprawach miejscowych polszicb sto- 
tarzyszeń, przybyło dużo przedstawicieli tutejszej 

intellgencyi pnlssiej i znaczne grono pań. Wygło- 
bzoo£ z temperamentem mowa dra Battaglii spru 
wiła dobre wraźonle, to tez podziękowan-o za uią 
buczneml oklaskami. Następnie rozpoczęła cię *ab« 
wa z tańcami. Poloneza prowadzi! prezes „Strze­
chy" dr Harajewicz z księżną Lnbomirską. Mło­
dzież Jb poznej nocy ocboczi i niezmordowani* 
składała hołdy Terpsycborze Tańczono mazary, k ra­
kowiaki i kołomyjki, grane żwięoiib przez orkiestrę 
p Kiementza.

W sprawie cprzemysłnwienia Galieyi zwołany bę­
dzie niebawem przez miejscowe polskie stowarzy­
szenia wielki w i e c  i n d o w y ,  na którym otwartą 
Dędsie także dysknsya nad tą sprawą.

fee świata.
Z Warszawy Komitet, Kasy Mianowskiego przy­

znał z fnndacyi dra Pileck.ogo nagrodę w kwocie 
rnbli 550 prof. Piotrowi Chmielowskiemu za pracę 
pod napisem „Dzieje krytyki litoraKiej w Polsce", 
nagrodę w kwocie 200 ra. Alfonsowi Loewenber- 
gowi sa pracę „Geometrya rsKrteWa1*.

RoSjjśka pochwała. Z Petersbnrga donossą: 
Rosyjska ageneya telegraficzna ogłpsza wydanie 
rozkazu dziennegu komendanta wojsk w W i l n i e  
z doniesieniem, iż w O r s z y  dnia 9 b. m na 6 
podoficerów, prowadzących 11 aresztantów np!a d a ł  
t ł u m  ż y d ó w  i r z u c a j ą c  n a  ż o ł n i e r z y  
K a m i e ń  i a m i , nńłowai aresztantów uwolnić. — 
kołnierze , zasłaniając, się karabinam i, dotarli do 
celn. Rozkaz wyraża im za to pochwałę.

Tajem nicza śm ierć  Jak wiadomo, w Skiernie­
wicach z parą carską bawiła także ośmioletnia bra­
tanica carowej, ks. Elżbieta, córka w. ks. heskiego 
Ernesta, brata carowej. Ks. Elżbieta, dziewczynka 
8-l tnis, ulubienica carowej, zachorowała i nmarła 
nagle przed tygodniem, o ozem doniosły telegramy. 
Otóż ni duóre piwna niemieckie donoszą, że ks. 
Elżbieta umarła z otruci*, po spożyciu budyniu mi­
gdałowego, w którym znajdowała się znaczna daw­
ka strychniny. Powiadają, że miano zamiar otruć 
w ten sposób rodzinę carską. Zatraty nadyń zro­
biono na obiad w tak.m dniu, w którym car miał 
pozostać w zamka i nie wyjeżdżać na polowanie. 
Tymczi««m car wbrew pierwotnemu zarządzeniu 
pojechał na polowanie i w ten sposób uniknął nie­
bezpieczeństwa. Carowa z dziećmi pozostała w zam­
ku sama. Z owego budyniu zjadła carowa tylko 
mały kawałeezeK, mówiąc że ma przykry smak. Ks. 
E żbiets spożyła więcej i padła ofiarą trucizny. 
Oczywiście wiadomość ta nie może być sprawdzoną 
i pode jemy ją z wszelKiem sastrz >żenlem na wiarę 
owych pism

Zgromadzenie socyalistyczne. W Budapeszcie 
odbyli sucyaliści wczoraj zgromadzenie, celem za­
protestowania przeciw wyklnczeiiiB robotników od 
ndłiałn w Kietow.iictwie sprawami miejekiemi. — 
W zgromadzenia wzięto odzleł około 8000 osób, 
które pc odśpiewania Marnylianki rozeszły alę w 
spokoju.

Aresztowanie anarchistów „Frankf Zcg." do
nusi, iż na lozkaz Rady związkowej dokonano tam 
o wieln znanych anarchistów rewizyi i aresztowano 
kilka r o s y j i  k i c h  a n a r c h i s t ó w ,  którzy pra­
wdopodobnie zostaną z Sawajcaryi wydaleni. Are­
sztowania te mają stać w związkn z niedawuem 
wydaleniem rosyjskiego Bzpiega Rabinowicsa.

Katastrofy kolejowe. Pociąg eKsprzsowy, idący 
z Berna do Genewy, najechał na * tacy i Palezienz 
na maszynę, która stała na torze. Wypadek ten 
zaszedł dnia 21 bm o godz. 6 wieczór. Jak  na 
razie stwierdzono straciło życiu 6 osób Mianowicie 
uwoje dzieci rosyjskiej rodziny nazwiskiem Gratt-

■aow, razem z guwernantką p. Rlckett, które znaj­
dowały się w drodze do Hontreuz, oraz trzy oso­
by, pochodzące z Szwajcaryi. Pomiędzy rannymi, 
których jest jednak mniej, niż, początkowo przypu­
szczano, snsjdnje się dziadak di.eci, które zginęły, 
nazwiskiem Boecken, z Petersbnrga. (/uniósł on 
niezagiażającą życln ranę.

W  Portugalii koło Cascaes, zdursył się niesacię- 
śliwy wypadek i  pociągiem osobowym. Odniosło 
rany kilkanaście osób, pomięday niemi ks. Palmella, 
mistrzyni ceremonii na dworze królowej.

Zasypany. Dr Lóvenbach w Wiednia, który się 
wybrał na s ti  na wycieczkę na R ai, został zasy 
P&ny przez lawinę. Jest małe nadzieja odnalezie­
nia go.

Zaginiony okręt. Jak to joż donosiliśmy, okręt 
„Pnibfi", należący do węgierzzlego towarzystwa 
żeglugi „Adria" wypłynął d. 28 pażdaiarnikr z Rjeki, 
wioząc ładunek jęczmienia. OJ tego czasu słuch 
o nim saginął. Wedle wiaaomosci od kapitanów 
innych okrętów, parowiec „PetSfi14 prawdopodobnie 
rozbił się Koło Gibraltarn, gdzie panowały silne 
barie właśnie wtedy, gdy tam znajdował zię „Pe- 
tBfi". Załoga, złożona z 28 chorwackich maryna- 
r*v, zginęła w nurtach morzv.

Sypialnię Aleksandra I Dragi chciał nabyć ja­
kiś bogaty Amerykanin i ofiarował za nią 200.000 
franków, później nawet 300.000. Rząd serbski od­
mówił stanoweso. Prawdopodobnie Amerykanin ów 
chciał sypialnię samordowanej serbskiej pary kró 
iewskiej oowozić po Eurapie

Przeniesienia Dyrekoya poozt i telegrafów przeniostu 
asystenta pocztowego, Emila SohLeid'i, s Przemyśla do 
Lwowa.

O a b p y e l s K i  ( K p a K Ó n  )  ku
puje, sprzedaje i najm uje — fortepiany, pia­
nina i harmonie -  krajowe i zagraniczne — 
nowe i przegiane — za gotówkę i na spłaty — 
bez zaliczki.

„Zatrute cnkierki“.
(Z -ali sądowej).

Kraków, 21 listopada.
Rozprnwa, której koniec przewidywano w ponie 

dsiałek Inb wtorek dopiero, uboń :zyta zię w sobotę 
wieczór, gdyż materyał dowodowy wyczerpany zo 
stał do połndoia dnia tego; po południa nastąpiły 
wywody prokuratora i obrońców, ora ogłoszenie 
wyroku.

Po otwarciu roacrawy o godżinie 4 po połudnlo 
pierwszy zabrał głos prokurator dr P  t a ś, który 
w dłużezem, bard*/ spokojnie » rzeczowo wygło- 
Bzonem przemówienia, podtrzymywał w całej pełni 
oskarżenie. Prokurator omówiwszy całe sajśeie na 
Kasimierzn w dnin krytycznj m oraz przestępstwa 
pojedyncze obwinionych, udowodnione zeznaniami 
świadków, dowodził słnsanie, że zajście to było 
bardzo poważnej natury, zaniepokoiło szerokie war­
stwy indności cnrześcijańsbiej, która mając wiarę 
1 ufność w sprawiedliwość sąiio, nie dała alę po­
rwać do odruchowego masowego wystąoienia.

Następnie przemawiał zastępca poszkodowanycb 
ad w. dr G h m i e i a r c z y k ,  który przyłączył alę 
do wywodów prokuratora, co do winy podtądnycb, 
piossąc o ich zasądzenie i skazanie na materyalno 
odszkodowanie strat, poniesionych prsei jego klien­
tów.

Z kolei nnstąpił? wywody obrońców. Adw. dr 
L e w i c k i ,  obrońca Stierowej, sKrytykował na 
wstępie swego przi mówienia akt osKarżeoia, oazy 
wając go „literackim", następnie schirakteryz-j 
wał nastrój tłumn, który wOwcias był zaniepoko­
jony wieściami, idąuem1 ze wacbodn. Co dc Stiero- 
wej, to czyż m./żna się dziwić, że na »«m tle mo- 
giA o d » porwać się do jakichś krsysów, w obawie 
o swoje dzieci, Mogła się ona dopnSoić czynu zr- 
bnrsenia spokojności publicznej, ale nie zbrodni, o 
którą jest oskarżona; bić, ani więsić nikogo nie 
kazała.

Obrońca powołał zię nalej na orzeczenie snaw- 
ców-Iekarsy co do Ryfei Stlerowej, której świado­
mość nmysłowa równa 3ię świadomości 13 — 14 
letniej dziewczyny bez żadnego wykształcenia, przy 
tem jest ona w wysoKlm stopniu biateryciką. Mó­
wca prosi więe o uwolnienie Ryfki Stier, tak s po- 
wodg braku ponmiotowej, jak przedmiotowej Istoty 
czynn.

Dragi klient jego Pfefferberg nie rozpuszczał po­
głosek niepokojących, o co jest oskarżony. Takie 
pogłoski rozszerzały olę jdż przedtem, a obwiniony 
wyszedł wtedy, gdy tłum był już zebrany.

Adw d- S e ł n f e l d  przeczył, aoy tłom na Ka­
zimierza dopuścił się zbrodni z wrodzonej niena­
wiści; tłumy te są zanadto upośledzone I b edue i 
żyjące w obawie o własny spokój, aby dopuszczały 
się nadużyć. Sprawa cała była prostem zbiegowi­
skiem, a dopiero prasa nadała jej znaczenie donio 
złe i wpłynęła na władze, ż,/ te zroolły a tego 
zbrodnię.

W daiszvm ciągu mówca bronił swoich klientów 
Kanfmanna i Latnera.

Nantęuuie pnemawiali oDrońey: Adw. dr G r o s s ,  
mowę swoją zakończył UBtępom, że „w ars tw z  lu­

dności, o której mówił p. prokurator, nie domngs 
się z pewnością ogólnego potępienia tłamn; doma­
gać się może tylso uązema do należytego oceni/n.a 
winy w sąazie i to takiegu nłożenia się stosnnków, 
aby panowała obopólna harmonia i zgodne poży­
cie, bez nczneta niechętnego z jednej lab dragiej 
strony".

Po przemówieniach następnych, które wygłosili 
w obionie swych klientów: dr D r ó b  n e r ,  dr C z e  
s n a k ,  dr F r f t h l i n g  i dr L a n d y ,  trybnnął n- 
dał się na naradę celem ogłoszeola wyr oka.

Po przbstło godzinnej naradzie przewodniczący 
p. radca Ursei ogłosił następujący wyrok:

1) Rytsa Stier nznana winną p^zekroczema : 
§ 308 i skaza..a na 14 dni ścisłego aresztu.

2) Israel Reinkraut nznany winnym zbrodni 
gwałtu pnoliczuego z § 53 i skazany na 4 mie- 
Biąee clążkiego więzieni- z postem co tydzień.

3) Za tę samą zbrodnię skazani zostali: Ssymon 
Kanfnau na 3 miesiące ciężkiego więzienia; Jakób 
Ams na 3 mieziące ciężkiego więzienia; Natan 
Berg na 3 miesiące ciężkiego więzienia; Dawid Pan- 
zer na 2 miesiące ciażkiego więzienia; Pinkns Fried­
man na 2 miesiące ciężkiego więzienia; Mojżesz 
Brii na 2 miesiące eięźkiego więsieuia i Bzyja Ro- 
seiigarteu na 1 miesiąc ciężkiego więzienia; wszy­
scy z postem co tydzień.

4) Uwolnieni zostali: Bernard Fiscnler, Pinkns 
Latner, Israel Sattler, Aron Bibelman. Chaim Tei- 
telbaum. Józef Ptetferberg, Hirscb Thora, wreszci e

oitatni Dawid Buchner na podstawie o*»liF 
p. proknratorn od oska.żenia. {

Co do odszkodowania, to przyznał irybdB 
Trojanowskiemo 170 koron, odsyłając res*1? 
szkodowanych na drogę prawa cywilnego.

Przeciw wyrokowi zgłosili odwołanie: K»n 
Reinkrant, Anis, Panzer, Friedman i Bell- ^  

Ogłosienie wyrokn wywołało na galeryi '   ̂
a później na ulicy wśród tłumów atojąc^*1 , |0, 
Kasimierzn wielkie wrażenie, gdyż ogolnie spe 4  ̂
wano się daleko łagodniejszego wymiaib 
więnszej liczby uwolnionych.

*
, 4 . i *

Raki więc epilog lnalazia głośna ta  ®Pr® 
która w swoim czasie wywołała tyie 
sowanis tyle js rniepokojenia, wDrost rozgofye'* ^  
i oburzenia, że w miećcie, mającem preten*y 
miana miasta knkuramego, n oglo się coś P01̂0 
go wydarzyć. "

Zaburzenie, masowe napaay eksceay uliczo® 
fiajn się i w innych społeczeńztwacb, ale W»*S '  
zwykle mają one podkład ekonomiczuy, z w yjł^*.. 
Rosyi, i nie mają nic wspólnego z aawilc'1 
zrianiową. Toteż z Rosyi pierwszy taki poryw Pfł. , 
ssedi na grunt galicyjski, w Krakowie znalazł 
stety grunt podatny, toteż szczęściem uacwz^ ^  
żna, że skończyło się tylko na gwałcie pnblic*^. 
bez srożseych następstw. Ale i ao tego by ais Pf” 
szło, gdyż szerokie warstwy lndneści KrakO'*»°^ 
wyinań, mimo ciemnoty wśród nich panującej- sa 
rozważne i spokojnego temperamentu, gdyby orf*® 
bezpieczeństwa znalazły się na swoich miej*c41' ' 
gdyby nmiały wystąpić w porę, stanoweso i P0^  
żnie. Tak się nie stało i stało się dlatego i'®1 ^  
ztego, co się stało co priez 5 miesięcy t i s j01* 
na nwięsi nwagę ogółu, a zakończyło i!ę zoi/ot®
wyj okiem, powinny wysunć naukę te eaynnik^
Których należy baczność, aby d rug i raz  coś P#l 
bnego w k ra jn  nie miało miejaca.

,#

Fałszerze pkemedzy.
-  (Z  saii sądowej.)

Kraków, 23 lisiopad^
Z dawna zapowiadany proces karny trójki 

szerzy pieniędzy w Krakowie, na c»ele której f  
osłabiony Gustaw W ę g r z y n ,  rzekomy „pnl 
sta" i redaktor nieistniejącej „Wolności", r<>: 
czął się dzisiaj.

Bistorya tej sprawy jest następająca.
Dnia 26 sierpnia b. r. zgłosił się niejaki 

Antońc^yk z Bochni do krakowukiej dyrokcyi 
cyi i doniósł, że znany mu Wincenty ZdoCbl' 
wlcz, oraz jego towarzysz Władysław Białe trąd" 
się w Bochni fałizerstwem mon6t, dalej że i>i 
tafcie monety 2C-koronowe i 20-balerzowe pot- 
wali nakłaniając go, aby do spółki prayitąpił. ^  
tończyk dodał, że wzywał połicyanta mlejsaieg0 
Buchni, aby fhtbzerzy aresztował, ale ten inter*9” 
cyi odmowił. (Leany policjant!).

Na podstawie tego doniesienia krakowska pol*w 
aresztowała w Bochni Zćeehlikiewlcza właśnie ^  
dy, gdy u* dworca kolejowym oczekiwał aa po*'4
cająeego z Krakowr Antońezyka. Następnie are-‘ 
wano tu Gnutawa Węgrzyna 1 nlejaslego VVł®̂ / 
stawa Białego, a rewizya praeprowadtoLa w 01,8
szkanin obwinionych i ich rzeczach dostarczyły 
woda ich winy. Znaleziono bowiem w ich posi*1

d»' 
dr 
i1nin rozmaite meiale do wyrabiania monet, gip4 

odlewów, tygle, dmuchawki, nęgte drewuiane i f 
W śledztwie obwinieni wypierali się nczeztnio* 

w fałszerstwie, zwalając winę jeden na dragi^
Z zeznań obwinionych okazało się dowodnie. ^  
prócz 20 korono wek i 5 koronówek, bili także 
halerzćwki. oraz powaą liczbę sztuk
wyco. Fieniąaze te były robione z mieszaniny 
ny, ołowin, cynkn i antymonu, i można je

. uf
ła ^

K*'rozpoznać z powoda ciemnoszarej barwy. Fabry4 
cya odbywali się w Krakowie; wspólnicy poat®1 
wili jednak przenieść zię do Bochn>, aby łatwi® 
spokojniej wyrabiać i rozpowszechniać monety 
oKoiicinych jarmarkach i targach. W dochodzeń*-1- 
Węgrzyn przyznał, że do wyrobu monety nizin 
i srebrnej używano ołowin, cyny i ainmłuinffli , 
złotej mosiędzn, miedz i srebra, monetę 5-koi'9 ^ 
wą posrebrzano, 20 koronową pozłacano. Ni« 
wiąe o co idzie, obwinieni dowiadywali się od P j 
ktykanta brązowniczego Władysława SowiżzkieS1’ 
sposobie galwaniŁOwauia metali zlotem i srebf^, 
wydobywali od niego materyały do fabrykucy* •* 
trzebne, ja t  B.-ebto, złoto, mosiądz i t. . f

Joż w więzienia siedząc pisał Węgrzyn Ii*1 .j- 
Zdeehllkifcwicza z informacjami, te  zdradził ich ^  
kiś rzeinik z Bochni, którego nie zna N*r4e  ̂
dalej ua Białego, że przed policją nwyp*P^j 
wsaystko i zwalił całą winę n» niego, a nawet ^ 
dał, gdzie zmieniali 5 koronówki. a

Dalej radził w liście Zdeehiikiowictowi, aby 0 
winę zwalić na Białego

Gdy więc materyał dochodzeń policyjnych * ^  
dowycn dat dostateczne rezm uty, proKnratory® 
ztwa wygotowała akt oskarżenia , mocą które^jp- 
ławle obwinionych przed przysięgłymi zasiedl: '  f  
centy Z d e c h l i  k i e w l c s ,  3u-letni pomocnilt 
ga„tnistriowski, Władysław Tomasa B i a 1 o * y A* 
letni, bez zawodu i zajęci* i Gustaw W ę g pf® 
32 lat liczący, jak określa akt oskarżeni® * 
zajęcia 1 zawoan". —  Wszyjoy oskarżeni * 
o zbrtduię fałszerstwa monety z § 118 o- V ' 
rozprawy, która potrwa 2 dni, pewoluno 13
ków.

Rozprawa rozpoczęła się o gouz. 9 1/*
Przed trybunałem stają rzędem, jeden za *• ■**- 
W ęgrzyn, Białe i Zdechlikiewicz , a za 
z nich dozorca z bagnetem Na stołach i kr® jji4 
rozłożono, jako „corpora delicti" różne n»T^ 0tai 
„mennicy", prowadzonej priez tę trójI <J • 
jakieś maszynki, kociołki, szczypce, s ł c »( ’ 
t. p. Między tem* przedmiotami znajduje jj p® 
„teczka redaktorska", w której Węgrzyn D°“# U® 
piery, rzekomo artykuły i prace literackie > 
prawdę stare gazety, I róF

Przy zbieranin generaliów wyszły na J® ^ri*^ 
szczegóły, jak np. że Zdechlikiewicz był j® **
10 razy przez Bi,dy galicyjskie i ni«n \ 
kraazleże i osnnstwa, prócz tego pr*e* e\ią e* fie t 
zonowy w Wieduia karany był Biedmion* ®
więzieniem , d a le j, że Białe , który podr 
„współreaaKtora" „Wolności" i „dzienn 
botniczego" ma jesncze dłuższą i gors*4 
cyę karną. fers j^ ^ f .

Trybunałowi przewodniczy radca ®ą ® aiof* j 
B ł o n a r o w i c a ;  oskarża zastępca prok ^
3 o 1 a k; obwinionych bronią aewokacij - i
k i e w i c z (Węgrzyna), dr L a n d y  
F i s c h l e r  (Zaechlikiewicza).
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Po odcijlanin akta oskarżenia rozpoczęło się 
kolejno przesłuchiwania podsądnycb

P r z e w o d n i c z ą c y  (do oskarżonego Węgrzy 
M : Słyzzai pan akt oskarżenia I «zy się pan po­
suw a do winy?

O s k a r ż o n y  Jestem niewinny i petrzywazony 
mortlnie'

P r z e w o d n i c z ą c y  Gdzie się pan pozrał 
1 B:alem?

O s k a r ż o n y :  Przyszedł do mnie, do „redakcyi". 
Był bez utrzymania i oez miejsca; proponował mi 
rrzsdsiębiorsfwc w wyrabiania biletów tłoeionych i 
Winiet 1 przedstawiał mi swój wynalazek „przeno- 
insj kuchni ofieer»kiej“ itp. Dałem rnn mieszkanie 
n siebie z pozwoleniem wyrabiania tych tłoczonych 
biietów i nlepizenia Lnchni oficerskiej, knpiłezi mn 
potrzebną do i.ego maszynkę. potem wyjecnułem nz 
zgromadzenia polityczne. Gdym wrócił, za.taiem 
Bialę z Ziecnlikiewlczem w mujem mieszkaniu, za­
miast biletów, tłoczących pieniądze. Chciałem ich 
wyrzucić! — woła patetycznie Węgrzyn. — ale 
oni zagrozili m i, żs podaazą mnie za wspólnika i 
tak też zrobili nędznicy!

P r z e w o d n i c z ą c y  odczytuje zeznania Wę- 
grayna, złożone w śledztwie, gdy ten przyznaje cię 
do faisaeritwa menrty, potnanę tego iłómacząc 
wtgiędami polityeznemi, gdyż on — jako ważny 
„crynnik polityczny11 z . każdą cenę mnsi zwalczać 
•ocyalno- demokratów (Wcsotoic).

Pyta więc przewodniczący, dlaczego Węgrzyn 
ni- wyrzncił ich z mieszkania i nic oddał policyi. 
a byłby wtedy sam czysty.

O s k a r ż o n y :  Wysoki iryDunaie, ja  nie jestem 
aenuncyantem !

P r z e w o d n i c z ą c y :  Niech pan opowie całą 
uianipnlacyę z tern wyrabianiem pienięazy

O s k a r ż o n y :  Boję się tegc powiedzieć, gdyż 
który zc iłycb Indu (w sali) mógłoy z opowiada­
nia tego skorzystać dla tychsamych celów. (Weso 
łość).

P r z e w o a n i c z ą c y :  Niech się pan nie boi 
i niecb pan opowiada.

Ostatecznie słówko po słówku wyśpiewał Wę 
grsyn całą manipnlacyę, jaka się w tej prywatnej 
mennicy odbywała, utrzymując ciągie, że on sam 
nie brał w tern ndtimłn.

P r z e w o d n i c z ą c y  Czy pan sam Korzystał 
a tych piemęasy?

O s k a r ż o y :  Nigdy, ani eenta, pieniądze te od 
poeaątkn mi obmierzły!

P r  z e  w.: Pan sprowadzał aa te rra ły  jo złocenia 
i srebrzenia, na co, jeżeli nie do fałszowania ple- 
nięday?

O s k a r ż o n y :  Dr złscenia lab srebrzenia wła­
snych biżnteryj, jak łańcuszka 1 papierośnicy.

P r z e  w.: Tylko, że ts papiereśnlca miałi kształt 
5-koronówki (wesołość).

Wprowadzono d u g u g .  osKarżonegc Wincentego 
ZaechliKiewicza.

P r a e w . :  Przyznaje się pan do winy?
O s k a r ż o n y :  Jestem niewinny. W inrymi są 

Węgrzyn i Bialc i oni wyrabiali pieniądze, lecz 
ja  nie miałam serca ich dennneyować

P r u w . ;  Jesteście obaj z Węgrzynem szlache­
tni, gdyż i on, chociaż na pana i Bialę winę zgo 
nił, „nie miał serca" was dennneyować (wesołość).

Daiej oskarżony Zdechlikiewici opisuje, jak *amcf 
dwtj, Węgrsyn i Białe, fałszowali monety, opisu­
jąc formę do odlewu piemęasy.

P r  z e w : Opowiedz pan szczegółowo jak ta for- 
»:> wyglądała, myśmy tn nie fałisow>!i pieuięday, 
to nie wiemy (wesołość)

O s k a r ż o n y  Węgrzyn zaprosił mnie rat, do sie 
bie, mówił dożo o polityce, posłał potem po wódkę. 
pi»y której mówił, że „Pan Bóg nie ustanowił 
prawa, aby tylko rżąc bił piemąaae, wjsystkim to 
wolno"!

P r s e w . :  No, to były Jogo sspatrywania poli- 
tyesne (we„ołość). - —

Oskarżony opowiada daiej szczegółowe, jak W ę­
grzyn a Biaiem odlewali pieniądze; on sam tylko 
formy wtiąaał, ait> nie wylewał metalu, bo mu się 
ręka trzęsła. Bas w jego obecności zrobiono siedm 
satUK 5-koronówek; pieniądze te >mieniali potem 
0 przekupek. Z całego tego kapitała wyiobionege 
najwięcej otrzymał Węgrzy*, on zzm aostał tylko 
3 korony za pomoc.

Przesłuchań. iego oskarżonego oardzo długie, szcze­
gółowe, z które bai dao obciążało W ęgrzyna jako 
inicjatora fałszerstwa, zakończyło się o gods. 1 po 
psładnin, poezsm przewodniczący zarządził pauzę.

Z. t e a t r u .
,PółdzRwice". Sztuka w 3 aktach Marcelego 

Prevo*t.
,,Pó!dzlewica" to pojęcie typa kobiecego, będą- 

eego wytworem specyficznie pzrysKiej atmosfery 
•byesajowej. Typ bynajmniej nie nowy, aie wcho­
dzący do życia i literatury s nową nazwą, którą 
» .ankeyemwał Marceli Preyost w tytule jednej z i  
swych dawniejszych powieści. Jego „Domi Vierget“ 
w chwili okazania się olśniły publiczność, jako 
obserwacya rzeczy wszystkim doskona>e znznych, 
aie dotąd nie skrystalizowanych w nazwie. Sceni­
czna przeróbka powieści zdecydowała o piawie oby 
watelstwa tegu nowegr typu, zapewniła sztuce po 
wodzenie usprawiedliwione zainteresowaniem, jakie 
w swoim esasie eDndzzła Książka.

l o  zatem satnka posiada zalety i osobliwości 
Własne. Zręcsną błyskotliwą i śmiałą akcyę, wy­
soce śliskie i drastyczne scei.y i sytnacye, pomysł 
sam rzucony żywo ręką wytrawnegc pisarza, roz- 
porsąizająuegs z całą swobodą arsenałem wy; rc 
bowantj techniki. Dawno nie widzieliśmy na ocenie 
ossaej sztuki francuskiej tak u jm ującej w rysunku 
I przeprowadzeniu, >ak wclnej od zużytego szablonu. 
Gdyby nie nadmiar pikanteryi, graniczącej z cyni- 
mem, gcyoj nie Drutalnos' szczegółów pokrywana 

łi&eayą i zręcznością, „Półdutwlce" moznaby u -  
•wać nB widnokręgu jeducm z celniejszych zjawisk 
°*jnowszej prodnkcyi teatralnej francuskiej. Jest 

Wszystkiego potrochu Atmosfera ualona pary- 
**ego przesycona aż do odurzenia uganianiem się 

°sobników męskich za łatwą zdobyczą, atmosfera 
*>stych, szlachetnych i wzniosłych pojęć o celacb 

leałach życia rodzinnego. Oboa typów zdeprawo- 
snydi lwów salonowych, typy „póidzlewic" igra- 

?Cn nieopatrznie z ogniem a zatrzymujących się 
Sr r̂aegiem upadku, Wielki rozpęd w kierankn 
r J cyj i obyczajów, jakie wytwarza nerwowe i go- 
Sc | w® tycie ~*olicy Francyi ze swą łatwą i po- 

1 4 fliozcf.ą miłości rmysłowej, i w konkm yi 
^sń  *wrot do etyki i bardzo logicznyen roznmo- 
bj,,  ̂iednkcyj Z tego amalgamu sprzeunoścl
o* r&kiet} dowcipu i świetnej obserwacyi, 

ywi>łąc aksyę sztuki.

Po ntd  wjzystkiem uwypuklają się tu typy „pół- 
daiowie", dwócb sióstr,' zdążających do karyery 
małżeńskiej po ryzykownej drodso ślizkich ekspe­
rymentów. Star.za Maud zariuca sieci na spokoj­
nego, pełnego charakteru i zdecydowanej woli mar­
grabiego de Chantel. Zdobywszy go, niema dość 
siły, aby radykalnie zerwać nierozważnie rozpo­
częty romais z rozpustnym salonowcem Julianem 
de Suberceau i ostatecznie rzuca się w objęcia bo­
gatego bankiera. Druga Jakobina niezmiernie żywa, 
zabawna i oryginalna osóbka, nmie zręcznie r~ .ta­
czać przed kandydatami swoje powaby, a* ma 
także dość siły w rozstrzygającej chwili zdobyć się 
na odwagę zerwania z n&rzeczunym, gdy jię prze 
konała o jego płytkiej wartości moralnej i przyjąć 
rękę statecznego lekarza

Strategia sou „półdsiewic", doprowadzająca Ja- 
kobinę do spokojnego portu małżeńskiego, a Maud 
do d ruin u tycznego przejścia, które się kończy mo- 
ralnem Btmebójstwem, wypełnia akcyę satuki. Żywy 
kontrast pojęć moralnych i atyeznych, reprezento­
wany przez narzeczonsgo Maud, wicehrabiego de 
Obantel, i jógo siostrę Joannę stwarza tu równolegle 
dwa środowiska obyczajowe, stojące obok siebie jak 
dwa rozliczne kierunki drogi.

„Półdziewice" Prśrosta bud>ą współczucie i sym- 
patyę szczerością indywidualnego wyrazu, śmiałe 
ścią tematu i orygin&inem ujęciem kwestyi. Uitrzedz 
się banalności znaczy w tym razie zdobyć wy- 
Ki-aM-

Sztuku należy do tych, które opierają się w nie­
małej mierz* na grae aktortkiej. Komedyoplsarzom 
francuskim zarówno starszym jak młodym przyznać 
trzeba, nie spuszczając z oka btrony aktorskiej. 
Role obu „półdzlewlc" napisane są tak, że mogą 
być popisem nawet dla pierwszorzędnych talentów.

U nas zadanie to złożono w ręce pań oulinty 
i Mrozowskiej, a wykoaanie Ich dałr, obydwo arty­
stkom pole do rozwinięcia niezwykle zajmującego 
popian. PiękDS Uatid w grze p. Snlimy potisd kia 
wielkie bogastwo rysów trafnie oddanych. Mając do 
rozwiąsanis zadanie zgodne z zakresem swego ta­
lentu, p. Sulima zarysowała bardzo zręcznie kon­
tury tej koeacyi i utrzymała ją  w ramach artysty- 
canycn. Skala środków technicznych nie jest jeszcze 
u tej artystki do tego stopnia rozwiniętą, aby nie 
brakło w jej grze pewnych nierówności i niedo- 
ciąguień, ale ogólnie gra jej obadziła zalntereso 
wanie i pochwały. Pani Mrozowska, grając Jako- 
binę, była nosoDieniem werwy i temperamentu, a 
rolę swą oddała tak ładnie i pamysłowo sarówno 
w cLarakteryzacyi jak i grss ożywionej i błysko­
tliwej, że nie waham się zaliczyć tej kreacyi do 
najlepszych, jakie stworzył jej talent na krakow­
skiej scenie. Niezwykle sympstycznem zjawiskiem 
była także p. Cidon, jak zawsze ujmująca prostotą 
i sscserośclą akcentów. Ten sam rys talentu zau­
ważyć można w grze świeżo pozyskanej dla sceny 
nasiej p. Olcho wsklej. W pomniejszych rolach do­
skonale wywiąiały się z zadania pp. Jutkiewicz I 
Rutkowska. Młodzinchna p Zielińska ładnie i ze 
■rotnmienlem wypowiedziała swą kweatyę, zwrasa 
jąc uwagę jasną dykcyą.

W licznej galsryi ról męskich najbardziej uwy­
pukliła się postać wicehrabiego de Chantel w grze 
p. Sosnowskiego. Utalentowany artysta nmiał za 
akcentować z intnicyą głębsza jsj l js y  i oddać ca­
łość z surowego nieco ale jednolitego metalu. P. 
Mlelewski miał, jako Julian, dożo zapałn i jaskra­
wych błysków namiętności, p. Leszczyński dnże spo- 
kojn i umiarKowania w roli Hektora Tessier. Nową, 
niebanalną fignrę cnarakterystycsną dał w roli ban­
kiera Ardena p Zelwerowicz. Jako malarz Yal- 
belle, p. Sobiesław był zawsze ty a  samym niezró 
wnanym zdobywcą serc, który ma na nałogi cały 
arsenał slegancyi i manier wielkoświatowych.

„Półdsiewice" przygotowano i wystawiano z wi­
docznym D a K ła d e m  pracy i staranności, co łącznie 
a ładną i efektowną wystawą stanowi czynnik roz- 
strsygajscy o jej dłazgzeo. powodzenia repertoaro- 
wem Pablicsnosć, zapełniająca szczelnie widownię 
na premierze, grę artystów ofcAskiwats gorąco.

YV Pr.

Dział ekonomiczny.
x  Nowy zakład przemysłowy. W Trzebini 

o-lbyło się w sobotą poświęcenie i otwarcie 
nowo założonej odlewami żelaza i metalów 
połączonej z fabryką arm atur i pomp. Wła 
ścicielem i kierownikiem fs bryki je s t inżynier 
K. Rndolphi syn i .  p. Karola Rudolphiegc, 
noŁaryusza Krakowskiego. Nowa fabryka jes t 
pierwszem tego rodzaju specyalnera przedsię­
biorstwem w Galicy i, dotąd bowiem pokrywał 
kraj nasz wszelkie zapotrzebowania arm atur 
w fabrykach zakrajowyoh lub zagranicznych. 
Nowa fabryka wyrabiać będzie wszelakie u- 
zbrojenia parowe, wodne i gazowe, jakoto kur­
ki, wentyle, zasuwy, woduskazy, pompy stu­
dzienne, pompy ssące ręczne, transm isyjne i 
motoryczne. Fersonal robotniczy składa się z 
sił wyłącznie krajowych.

Nowemu zakładowi, który może stać się po­
ważną placówką przemysłu i wydatnem źró­
dłem do pomnożenia i wzbugacenia zasobów 
krajowych, ślemy życzenia najpomyślniejszgo 
rozwoju.

Aktu poświęcenia fabryki dokonał tam tejszy 
proboszcz ks krnonik Bok, pizy udziale per- 
sonalu fabryki, oraz członków rodziny i p rzy­
jaciół p. K. Rud olpmego.

Blo« seszt. i azenioa ua październik — •— do —•—. 
Pazenica na kwiecień 7-72 do 7 /8. Żyto na paździer- 
dik “ — d -—. Zyto na kwi&oień S-70 do 6'7f. OwioB 
na pazuziernik —• do — . Owicz na kwiecień 540 
do 8 BI. Kakun.au, na wrzeaief —'— do •—. Kukuri- 
dza na maj 5 ii3 do 6 24.

Oierty mierne, ohęć knpna ograniczona, uapoaobienie 
apoKojne; deszcz

nie też odpowiada duchowi konstytucji, jako 
„ultima ratio", odwołanie się do narodu. "

. Z oświadczenia tego wnoszą że hr. Tisza 
nosi się na seryo z myślą poskromienia opo 
zycyi przez nowe wyoory. W tej walce wy­
borczej wzięłaby żywy udział także nowa par- 
tya. utworzona obecnie przez byłego prezy­
denta gabinetu bamfyego. Celem tego stron­
nictw* jes t dążenie do znpełnej finansowej i 
cłowo-handlowej niezależności i samodzielności 
Węgier.

JLronika Iwo^&ka.
I  “iirów, 23 listopada.

Konsulat Wioski przesyła nam następujący ko­
munikat:

Z dniom 20 bm. otwarty został dla Kiólestwa 
Galicy i i Księstwa Bukowiny dekretom rząau Kró 
lestwa włoskiego z dnia 3 maja b. r. konsalat 
włoski. Biuro konsuiatn znajduje się we Lwowie 
prsy ulicy Słowackiego i. 6, I  piętro. Godziny n- 
rzedowe od 10 do 12 przed południem. Obywa ;eio 
państwa włoskiego, zamieszkali we Lwowie, zechcą 
zepiseć się osobiście, snunejscuwl natomiact zgłosić 
się pisemnie.

Wiadomości osobiste. Namiestnik Potocki wy 
jeżdżą jutro rano do Jarosławia na poświęcanie 
szkoły realnej, poczem uda się do Krakowa, gdzie 
zwiedzi kliniki uniwersyteckie.

Mianowania. „Wlen. Ztg." donoai, że cesarz 
mianował starszym radcą pocztowym Ryszarda Wo- 
paterniego, radcę pocztowego i szefa biura prezy­
dialnego w dyrekcy poczt we Lwowie.

Włoszczyzna w operze lwowskiej. Czytamy 
w „Kuiyerze Lwowskim": Po objęciu dyrekcyi 
opery przdZ p. Chodakowskiego zaznaczyliśmy z na­
ciskiem , że odtąd w operze polarnej występowa# 
będą wyłącznie siły polskie. Tak się też dotychczas 
działo i t dzięki tem u, publiczność bardzo licznie 
uczęszcza na operę polską. O korzystnym tym zwro­
cie wspominaliśmy niejednokrotnie i wyraziliśmy też 
*a to dyrekcy! zasłużone uznanie. Tymczasem stał 
się w piąeek fakt gorszący, który wywołał niesmak 
i wielkie niezadowolenie. Dawano w teRtrze operę 
Moniuszkowską BVerbum nob?le“ i operę Leonca- 
ralla „Pajace". Wssyscy występujący w „Pa,’* 
cach" artyści, a między nimi pp. Bandrowski i 
Zawiłowskl, śpiewali, naturalnie, po polsku — po<H 
czas gdy ku ogólnemu zdamieniu p. Korolewicz 
śpiewała po... włosku. Było to nietylko lekceważe­
nie puslicznosci , iecz także artystów tej miary, co 
Bandrowski. Skoro ten artysta, który śpiewaf przez 
lat hilkanaicie prawie wyłącznie na scenach nie­
mieckich, mógł jię nauczyć partyi po polsku, to u 
czynić to powinna była także pani Koroiewiez. — 
Przy tej sposobności zauważyć należy, że p. Ban- 
drowski nigdy nie lekceważył w ten sposób publi­
czności , aby śpiewał przed nią w innym , aniżel' 
w ojczystym języku. “ ,

Gdyby tak w Pradze lub Peszcie rodac»k» u 
śmiellła się śpiewać w teatrze narodowym w ob­
cym języku, toby publiczność pewnie nie zacnowała 
się tak cierpliwie... jak u nas".

. (Na uwagi ce zupełnie się godzimy. Takiosamo 
stanowisko zajęliśmy, gdj p. Koroiewiez i u nar 
W Krakowie partyę NeJdy w ' „Pajacach" laśpie- 
wała po włosko.)

II Salon okrężny otworzyła Towaiayiiwe sztui 
pięknych w iokala swoim przy placu św. Ducha.

Ostatnie wiadomości.
—  W  S e j m i e  w ę g i e r s k i m  toczyła się 

w sobotę w ciągu rozpraw o bstrakcyjnych 
także dyskusja  nad kw estyą , czy rząd ma 
prawo rozwiązać Sejm w stanie „ex lex“. — 
Opozycya odmawia rządowi tego prawa. Hr. 
T i s z a  w swej odpowiedzi wskazał na nad­
zwyczajne anormalne stosunki w Sejmie, gdzie 
mniejszość nie chce pozwolić większości p ra­
cować, i oświadczył, że w celu sauacyi s to ­
sunków m o g ł o b y  e w e n t u a l n i e  t a k ż e  
n a s t ą p i ć  r o z w i ą z a n i e  I z b y .  W ęgier­
skie ustawy w żadnem miejscu nie zabraniają 
rozwiązania Sejmu w stanie „ e i  lex“ ; zupeł­

huzpiawa prasowa.
(Telejoneni).

L w ów , 23 nstcpŁda.
Na dzisiejszej rozprawie redaktora „Monito­

ra" p. B r e i t e r a  przeciw redaktorowi „Re­
formatora" p. D a n i l u k o w i  , p rzedstaw  ciel 
oskarżyciela prywatnego dr T e n  u e r  oświad­
czył, że z aktn oskarżenia e l i m i n u j e  w z y- 
s t k i e  t e  o b r a z y ,  które zarzucają p Brei- 
terow i przymioty pogardliwe i pogardliwy spo- 
son myślenia i wystawiają go na urągowisko 
publiczne. Wobec tegu o b r o ń c y  p. Daniluka 
domagali się wydania już teraz w y r o k u  u- 
w a l n i a j ą c e g o  ich klienta co do tych fak­
tów. T rybunał orzekł, że wyda w tych spra­
wach wyrok na końcu rozprawy. O b r o ń c y  
zażądali następnie przesłuchania nowych świad 
ków, na co trybunał się zgodził. Nastąpiło dal­
sze przesłuchanie świadków.

Świadek Ignacy D a s z y ń s k i ,  poseł do Ba­
dy państwa, n i e  z a p r z y s i ę ż o n y  za zgodą 
stron, oświadcza, że przypom ua sobie, iż czy­
niono mu owacye na dworcu, gdy w r. 1900 
przybył do Lwowa w sprawach wyborów do 
Body państwa. Czy był upianowany na niego 
zamach, o tem nie wie, czytał o tem w dzien­
nikach w 2 la ta  później. O napadach na pp. 
Hudeca i Mokłowskiego słyszał i czytał w 
dziennikach. O aguacyi p B reitera ma zda­
nie, że p. B reiter, nie mogąc walczyć środka­
mi polityeznemi, używał terom . Agitatorów p. 
B reitera nazywa p. Daszyński bandą, _ ^tora u- 
zbrojona była w kije i mogła wzbudzić obawę. 
Czy p. B reiter był hersztem tej bandy, świa­
dek o tem nie wie, Ogólny głos jednak na to 
wskazywał.

kimś połogu. .Tego znajomość z Kaczorowskimi 
ogranicza się do tego, |  że gdy w dziennikach 
wyczytał twierdzenie, jakoby jego m atka asy 
stowara przy tym połogu to on zawiadomić K a­
czorowskiego że nie zgadza się co z opowia­
daniami jego matki. Później na wiosnę przy­
był do niego jakiś człowiek, który wyliczył mn 
3000 rubli i chciał od niego dowiedzieć się ta ­
jemni y Świadek odrzucił propozycję. Przybył 
do niego następnie drugi człowiek, który się 
przedstawił jako przyjacie1 hr. KwiLekiej i ró­
wnież ofiarowywał mu pieniądze. Świadek o- 
świadczył jednakże, że tylko p~zed sadem bę­
dzie zeznawał. W ostatnim z tych ludzi pozna 
je świaaek H e c h e l s k i e g o  i pokazuje foto 
grafię matki, którą dr Rosiński L aczarssa 
poznają.

Wsplti* i wefniKsł

Proces fi wlleckiej.
(Telegramy „N. Reformy" z 23 listopada.) 
Berlin. Na dzisiejszej rozprawie obecnym 

był także m i n i s t e r  s p r a w i e d l i w o ś ć  
Przesłuchiw ano przedewszystkiem małżonków 
C w e H ó w  z W arszawy.

K apitan Z i e g 1 e r  z Galicyi nie przybył, 
podając jako powód przyznanie mu za małych 
dyet.

Świadek C w e l i ,  syn zmarłej akuszerki 
Cwelłowej, zeznaje, że m atka jego w r. 1897 
jeździła do jakiegoś porodu do Berlina. Po po­
wrocie oświadczyła, ze nie mogła asystować 
przy połogu, gdyż się zaziębiła, i wyraziła żal, 
że ni? mogła zarobić więcej pieniędzy. J e s t  
możliwem, że m atka użyła takiej wymówki, 
aby zataiS przed krewnymi, że zarobiła w iele 
pien.ędzy. — P iaw dą jest, że m atka na łożu 
śmiertelnem mówiła o jak ie jś  tajemnicy, je ­
dnakże św nuek przybył do łoża um ierającej 
zanóżno, g d y j u ż z m a r ł a .  '

Świadek ten zeznaje, że niejaki R ittel opo- 
wiauał mn o spadku w Berlinie, a w rok po­
tem zbliżył się do niego, aby go wybadać o ja ­

7 tfnlr 23 listopada.
Lwów. W sali obrad Kasy Oszczędności roz­

poczęły się dzisiaj rano o g. 9 oDrady X X TX 
walnego zgromadzenia delegatów scowarzyszań 
zarobkowych i gospodarczych. Obrady zagaii 
prezes Biechoński, wskazując cel i kreśląc 
działalność Związku, poczem poświęcił wspo­
mnienie zmarłym członkom Towarzystwa. — 
W skrad prezydyum weszli jako przewodni­
czący p. Stanisław O s t a s z e w s k i  z Ryma­
nowa, jako zastępcy Karol Edward E rtle r  ze 
Lwowa i ks. Franciszek Rabiej z Sambora. P, 
Ulmer referował sprawę zmiany statu tu  Związku

Wiedeń. Cesarz przyjął dziś na posłuchania 
marszałka hr. St Badeniego i generała Galgo- 
tzego.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Koło polskie odbyło dziś posiedze­

nie. Prezes J a w o r s k i  znawał sprawę z kon 
ferencyi kom.syi parlam entarnej Koła z rzą­
dem, Sprawę tę uznano za pou fną, a sprawo- 
zaanie odioczono.

Przystąpiono następnie do sprawozdaniu o 
wniosku, dotyczącym zniesienia § 14. Sprawo­
zdawcą był wiceprezes hp. Dziednszycki. Ze 
strony większości Koła zgłoszpno znów wnio­
sek o p o u f n e  obrady nad tą  sprawą. Sprze­
ciwił się temu bardzo energicznie posei Pe- 
t e 1 e n z. W głosowaniu jednauże uchwalono 
poufność obrad 19 głosami przeciwko 13, z do­
datkiem, aoy wynik obrad opuDliKOwaro.

Wiedeń. Do zredagowania inter pelacyi w 
sprawie Stillera przeznaczyło Koło polskie pp. 
Greka, Szejera . Eug. Abrahamowicza.

Wybór ks. Pastora do komisyi parlam entar­
nej był zrazu bardzo wątpliwa, bo napotkał 
na trudności ze strony podolskich konserwa­
tystów.

Zwołanie delegacyj.
Buoapeszt. „Badapester Corresponaenz" do­

nosi, że jutrzejszy dziennik urzędowy ogłosi 
zwołaiufe delegacyj na dzień 16 grudnia.

Wiedeń. H r Tisza Tażada już w naibliższych 
dniach od Sejmu węgierskiego wyboru delega­
tów. Ju tro  wpłynie do Sejmu węgierskiego, a 
następnie do Rady państwa przedłożenie, upo­
ważniające rząd do rozpoczęcia układów tra ­
ktatowych i zawarcia prowizorycznego trak ta tu  
handlowego z Wiochami.

Skargi Czechów.
Praga. „Naroum Listy" żalą się, że di Koer- 

fcer przyjmuje Niemców i Polaków i że przj 
rzeka im złote góry, podczas gdy Czechom, 
k^ó-zy są dziś najbardziej pokrzywdzeni, -rząd 
oświadcza, te  dla polityki postulatów niema 
dziś a r i miejsca ani środków

fisza, w Wiedniu.
Wiedeń, Ogólnie zauważono, że hr. Tisza 

p dczas wczorajszego pobytu swego w Wie 
dniu nie był wcale u hr. Gołuchowskiego. Z 
Budapesztu donoszą, że pob jt ten nie miał nic 
Wbpólnege z zatargiem, jaki powstał między 
prezydentami obu gabinetów — Z innej atoli 
strony zapewniają, że Tisza o zataigu tym 
zdał sprawę cesarzowi.

Hr. Tisza, jak  słychac, powiedzieć raiaf tu  
do dziennikarzy węgierskich, że jeśli nie usta 
nie obsDukeya za kilka dni, chwyci się prze­
ciwko niej środków ostrzejszych , tylko nie 
r o z w i ą z a n i a  S e j m u ,  o czero ua razie wca­
le nie myśli.

Zaoronione otwarcie wszechnicy.
Insbruk. Władze zaDroniły uroczystości o- 

twarcia prywatnej wszechuicy włoskiej, która 
tn dziś odbyć się miała.

Choroba carowej.
Petersburg. W ydany wczoraj binletyn o sta 

nie zdrowia carowej brzmi: Carowa w nocy 
kilkakrotnie się budziła. Wieczorem tempera 
tu ra  wynosiła 37 6, puls 7̂ >; nad ranem tem ­
peratura wynosiła 37-6, puls 72. Lokalne za 
palenie r o z w i j a  s i ę  bardzo powoli. (Ozna 
cza to pogorszenie. Przyp. red.).

Nadzieja pojednania
Berlin Z Drezna donoszą, że saski następca 

tronu spotka się wkrótce z teściem swoim, w. 
księciem toskańskim, aby porozumieć się co do 
dalszych losów byłej księżnej następczyni tro ­
nu, obecnie hr, Montignoso.

Bnllonem 1 mieniem
Wiedeń. Do „N. W. T ageulattn" donoszą z 

Berliua, że nawet w dworskich kołach berlia 
skich była operacya cesarza Wilhelma wieiKą 
niespodzianką. Cesarzowi wolno obecnie żywić 
się tylko bulionem i miekiem od czasn do cza­
su zjeść jajko na miękko. Cesarz wyjedzie na- 
pewno na południe. Kiedy atoli nastąD. wviazd. 
nie wiadomo.

Donoszą o hcznycn rozDiciach się oKrętów i 
b a r t  na morzu Północnem

Frankfurt Szalejący orkan uszkodził w wielu 
miejscach połączenie telegraficzne. Słnpy tele 
graficzne, które ponpadały na szyny, spowo 
downły opóźnianie m chu pociągów

Mimo Ramazanu
Konstantynopol. Dzisiaj rozpoczęły się tu 

ówręta Ramazanu. Ambasadorowie rosyjski i 
anstro-węgierskl oświadczyli jednakże, że nie 
mogą brać wzglęau na  te święta, iecz żądać 
muszą stanowczo przyspieszenia decyzji w 
spraw ie rozszerzenia reform i kontroli mo­
carstw. — Z Saloniki donoszą, że ta  stano­
wcza postawa mocarstw i to naglenie Tnrcyi 
o decyzyę wywołało w kołach tureckich wiel­
kie rozdrażnienie.

Żywe pocaodnU.
Now^ Jork. 35 włoskich robotników, zajętych 

przy kładzenia bzyn kolejowych w Lilly, na li­
nii kolei pensylw ańskiej, z g i n ę ł o  d z i s i a j  
w n o c y  p o d c z a s  p o ż a r u  wielkiege bara 
kn mieszkalnego dla robotników. Earak, w któ­
rym mieszkało 126 robotników, mial tylko je ­
dno wyjście. Płomienie objęły cały budynek w 
kilkn minutach.

Kai& siroft w Kopalni
Kowy Jork. W kopalniach węgla w Cones- 

rille  w Pensylwanii nastąpiła eksplozya. 15 
robotników z g i n ę ł o ,  4 rannych.

Odpowiedzialny redaktoi i wydawca.

M i o h a ł  K o n o p i ń s k i .

I n A z J  E S Ł J £ L
(Artykuły w iy«n dziale ni* pocbo^ią c*f 

ReJakfc/i),

,.Forman“ (cnlorowany 
metnylowy eter men- 
tholn) klinicznie wy­
próbowany i wielokro­
tnie przez pierwsze po- 
wegi lekarskie poiecouy 
środek , działa „praw- 
aziwie idealnie!" Przy 
lekkim katarze oierze 
się „w a ty  f o r ma n u "  
(puszka 40 hal). P rzy  
silnym katarze — iecz 
tylko za ordynacją le­

karską — „pastylki furm ann1 (75 k) do inha­
lacji, za pomocą szulaneczki do wdychania.

Sautek jest zdumiewający, cudowny, niezró­
wnany przy początku kataro 2876 5 5

„Formanu" dostać ‘można w każdej aptece.

Na cały świat wysyła się od lał 33

francuską wóakę Br&zayai|
z e  s o l ą , .

Z poręczeniem prawuziwie naturalny 
przetwór i środek do nacierania we 
wszelkiem zazięoieniu, reumatyzmie itd. 
Środek oo pielęgnowania u s t , zębów i 

włosów. .
y s Dostać można w Kiakowie w aptece 

l K Wiszniewskiego, F. Grajewskiego itd.,

I tudzież w handlu Reima i Sp., R. Dro- 
bnera itd. 2859 5 40

B r n o .
Berlin Ubiegłej nocy szalała w północnej i 

zachodniej części Niemiec gwałtowna Durzą, 
wskutek czego zostały przerwane połączenia 
telegraficzne z Europą zachodnią i polnda inwą.

do oabjcia w upiekach, po 4 K, na recepię.
Przez najwybitniejszycn (eitarzy ; polecany 
w chorobach płucnych, nieżytach przewodów 
oddechowych, zołzach, osłabieniach, influency.
& ) | l i H poding tysiąckrotnych, w licznych klini­

kach Europy i w praktyce poczyniony:,h 
doświadczeń sprawia, że jnż po żrotkiem 
uży„anii u mających chorobę piersiową 
zmniejsza sie kaszel i wydzieliny, znika 
pocenie się w nocy, poprawia się ape yt, 
przybywa siała.

S roili jest znakomitym środkiem leczniczym w 
chronicznych nieżytach pizewoeów odde­
chowych.

* wybornym środkiesn leczniczym prze- 
ciw opadnięcia z ciała gdyż poprowia ja ­
kość k wi, podnieca apetyt i sprawia, że 
przybywa c'ałe.

SiroiiL sprawia, że n zołinwatych dzieci następuje 
szybko ogólne polepszenie i znikają na- 
orzmienia gruczołów.

SiroliD dla jego przyjemnej woni i smaku nawet 
dii ci chętnie zażywają 

S t r o l i n ^ 1 prawdz'wy tylko “wtedy, jeżeli na ka 
T-dej flaszce znajduje się firma wyłąjzuych 
fabrykantów:

Fr, Hoftmah La Roche & Cump. Bazyiea
(Basel) Szwajearya.

148o 4 9

Kurs? telegraficzne
Wlłdtt 23 listopada. ZamUnlęok giełdy o g. 4 uS 
Akoye anslryackieg i Zauadu kredytowego 676 95 

4keye węgieroki*go tauadu ka „dylowego 745 — Akcje 
ng,o laiikn 97.' 60. Akoye r  a. in Janku 682 —. Akoyi 

L&ndernankn 4z6'26 j key* Bank.orelnu 5°2 75 Akcyi 
Bodenoredif 941‘—. Akcye Galioyjirlego nanko hi noto 
oznego —•—. Akojo kolei państwowych 666‘25 ikcye 
ko' J południowej &!•—. Akoyi N. Tramway* lit t  
— Akoye N. Tramwaje u* i — . Akoye ko 
lei SUnethal 417‘—. Akc-ye kolei Północnej 548u 4k 
cye kolei Caerniowieokiej — . Akoye Aipmy b*8 —. 
Akoye m a t  Murany! 478'— Akoye Ptagsklegc Towa 
rsystwa zelasnegc 1846'—. Akoye facryki broni 376 — 
Akoyr tureoKie tytoniowe 359 —. Gal. karpaokie akoyj- 
ct Towarzys'wc ntftowe 1190 Obilgaoye węgierskie 
Indemniiaoyjne 98' Rer ta majowa 100'40 Austryaoka 
renta koronowa 100'85 Węgierska renta koronowa 91'35. 
56 i List] Towaraystwa kredytowego zienuaiego 98-60. 
t */, Listy Banku krajowego 96'75 41/,0/. List; • Ranku
krajowego 10P80 41/. Bank krajowy 103'25. 4% Listy 
banku hipoteoanego 98 65 4‘/t°/t Listy Banka tlpote-
osnego 101‘85 6°/, Listy Pa" ko hipoteoanego 112'—. 

   - - - - -  * . / & , .i 0/, Galioyjskie oh lig aoy o pr. plnacyjae 9987 
lloyjska pożyozkt krajowa - teka 1893 99'6b 4*/, Po
iycika r  Lwowa 98 55. Losy turecki* 145 60 Marzł 
117 15 Ruble 268'26.
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PjIm .  w m IU i  wyroby w M ir u  stolartlwa orae 
U yiooratw i ■•blew ogo 1 iokoracyjnogo irokouąoo

Utrzymuje ikłaa pceciUl, Cywanow, portyer, branak 
i w* leJLi. n przadmiotów do dekoracyjnego urzą­

dzania mieszkania potriobnycb.

Komisowy .Skład mebli Towarzystwa Stolarzy w Kalwaryi
oraz Skład wyrobów tapioorbhch

Alfonsa Wawrzeckiego w Krakowie
ulic a Jagiellońska L. 7 (róg Szewskiej). 2437 8 20

Geny konkurencyjne. 

Warunki kupna przystępne-

Pian no wiedeńskie
całkiem nowe tanio do sprzeuania. W iadomość. 
Plac Maryacki 1. 5, II  p. (W ikaryjka). 2937 1 3

3000 K
zarobku w przeciągu 1 m iasiąca. Potzkuję 
wspólnika z kapitałem  nie więkuzym nad 400 
złr do eksploatacji wynalazku Zgłoszenia 
przyjmują Adm. „N Reformy" pod „Architekt11 

2944 1 2

Mleczarnia
E.DOMMIEMRAME
poszukuje \^iększ6j ilości

Mleka
a941 za umową roczną, y 8

6 0 0 0  koron
jest- do wypożyczenia na dobrą hipotekę po­
siadłości w Krakowie z dniem 1 stycznia 1904 
reku. Zgł)«zon:a preszę adresować do p. Dra 
Miikowskieg* (K sięgarnia katolicka) w Krako­
wie. ul/ta SM. iana Nr 6 2940 1 3

Młody pomocnik handlowy
z 5-cioletnią praktyką w handlu towarow ga­
lanteryjnych i norymberskich, z ukończoną szko­
łą handlów- i II  ki gimn , poszukuje umie­
szczenie w handlu lub w biurze zaraz lub od 
1 grudnia. Zgłoszenia pod 2921. przyjm uje Ad­
m in is tru ją  „N. Reformy" 2921 2 3

Mm\i łomu w Bodli
poleca 2900 2 5

na św. Mikołaja i Boże Narodzenie
pierniki, cukry, herbatniki, oraz pieczywo świą­
teczne po zniżonych cenach. Przy zamówie­

niach na 10 złr opakowania nie liczę.

* “ - 1
1
9  
O
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f

c*

%
c

Każdą osobę bez względu na wiek 
wyuczę

BUCHALTERYI
pojedynczej i podwójnej, rachun- jS 
ków kupieckich i wiaao-iości we- 3  
kslowych w 50-cin lekcyacn pou 
gwarancyą za barazo przystępną 

cenę. 2926 2 16 
Rown.eż udzielam nauki języka 

niemieckiego, koreńpondencyi han­
dlowej, stenografii i kaligrafii.

J ó z e f  l l a n d w e r k ,  
ui. iw . SeDastyana Nr 34, II p., front.

ia 6 . Gebethnera i Spółki #
POLECA:

Album H enryka S iem iradzkiego w formacie in 4 °, z 93 ilustracyami 
w tekście, 10 h*liogr»wurami, 2 kolorowanemi faesimiliami szkiców 
olejnych i portretem, 1  tekstem  St. Lcwawdowskiego. W oryginalnej
płóciennej oprawie, brzegi z ł o c o n e ............................................................

B uczyński R. Teraźniejszość a przeszłość Austryi. Przyczynek do obe­
cnego jej przesilania . . . . . .

Chrzanow ski Ign. Okruchy l i t e r a c k i e ................................................................
Treść St. E'onarski. — Smutek GaDryeli. — Korne) Ujejski. — 

Ideały Asnyka, — Album Pani Kostrowickiej. — O pierwszbj 
powieści Sienkiewicza. — Na wyspie.

C hrząszczew saa Jadw iga Pogadanki z dziećmi i metodyczne, wska­
zówki. Podręcznik dla matek, nauczycielek i wychowawczyń. Wy­
danie d ru g ie .........................................................................................................

W oprawie kartonowej .....................................................................
C iem niew ski J a n  ES. dr, Poznanie 1 kształcenie c h a r a k t e r u ..................
Daniłowicz-Strzeflbicki &. J a k  to *ię kończy. Sceny z życia 
GostOldSki V  Z przeszłości i z teraźniejszości, studya i szkice krytyczno­

literackie ..............................................................................................................
G ruszecki A. Zwycięzcy, p o w ie ś ć .........................................................................
Jeake-C hoińbki T. O um rę hospudarską, powieść historyczna z XVI stu­

lecia ......................................................... “ .......................................
Kipling R. Takie sobie Historyjki Przekład z ang. Maryi Kreczow-

skiej. W oryginalnej płóciennej oprawie - ...................* ......................
Konopnicka H a iy a . Drobiazgi z podróżnej teki. (Poezye) . . .

W  ozdobnej o p ra w ie ..............................................................................
— Moi znajomi. Nowele. W ydanie drugie
— Poezye w nowym układzie V. Z mojej k s i ę g i ........................

W ozdobnej oprawie ..............................................
L askow ski K. M e l o d y e ............................................................................................
L ichansc i Wład, śliw k bośniackie. Z rysunkami T. Szumańskiego . 
M atuszew ski Ignacy. Twórczość i twórcy. Stndya i szkice estetyczno-

l i t e r a c k i e ..............................................................................................................
N nsbaum  Jozei Podręcznik zoologii dla młodzieży od lat 10 do 14.

z 283 rysunkami w rekśc.e. Wydanie d r u g i e .....................................
P am iętnik  G eueiała J a n a  W eyssenhoffa, z portretem autora wydał

Józef W e y ssen h o ff..................................... ..............................................
P rzy łnsk i Józef. Odrodzenie młodzieży przez roboty ręczne. (SIOjd) . .
SkiiM iintt Henryk, P o e z y e .......................................................................................

W ozdobnej oprawie ..............................................................................
Sw iderska Alina. Obok szczęścia, powieść współczesna . . . . . .

Koron
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KOCE
Bośniackie, czysto wełnia­
ne miękie, puszyste, ciepłe 
1 bardzo trw ałe, od najtań­

szych cen poleca>7*2 4 O

Firma Dr Nieć i Ska
w Krakowie, Rynek gł- Nr 25 

(M ag azy n  to w a ro w  w schodnic  h).

Dużo pieniędzy!
100- 1000 K miesięcz może zarobić 
każdy wszędzie i we wszyst. m iej­
scowościach Austro-W ęgier — łatwo 
i uczciwie bez kap!ta łu  i ryzyka, i 

bez osobliwych wiadomości. 
Przesłać swój adres pod: „E 7511 

do Anhoncen-Bbreao „Mercur N>irr 
berp, Fiirtherstr. Nr. 78. 2484 43 62

nalew ka owocowa M . R sicha Na­
stępców  w B iałej do nabycia w h an ­

dlu  delikatesów

Karola Wołkowskiego
Kraków. R yńsk g l ,  Unia A-B,

róg ul a w Jana. 2869 2 4

U B R A N K A  TC EŁN LA N R  d la  d z ie c i ,
K A F T A N I K I  T R Y K O T ,  m ęskie 1 dam skie,
3 Z A aJ £  sznelowe, R Ę K A W I C Z K I ,  K A M A S Z E ,  P O Ń C Z O ­

C H Y  i S K A R P E T K I  w ełniane. K A L O S Z E  rosy jsk ie

poleca w w ielkim  w yborze po cenach najtańszych

Anastazy Fronc z f Kraków, F!oryańs*a L 17.

^ p p p p p p p p p p p p p p p p p q c i q q q q ^

© ooc.ee  )© © © oosoooeoc ;r ©eo©©©oe©«
§  W  W I E L K I M  W Y B O R Z E  są zawsze na saładzie Ornaty, Kapy, Stuły, Bursy, q

Tuwalme i t. p. szaty liturgiczne C
w Pracowni robót Lioicieiii/ch g

M A R Y I  K O R B E L  W  K R A K O W I E ,  |
P lac M a ry  chi l. fi, I I  p ię tro . 2387 6 10 §

Na zamówienia wykonuje się sztandary i cho.ągwie gładkie i haftow ani §
o© © ooo© e© © oooe»o© u© oooc o o o g o o  l o e e d o e e o o o e o o ^ e A s e o e o o e o o o e

Sławne z dobroci

v i e £ n x k x  b h o d o i t c
30 sztuk za koronę

poleca
F ab ry k a  w yrobów  cukiern iczych  J ó z e f a  S I E R M O N T O W £ K I E G r C  

w  K r a k o w i e ,  u l .  B r a c k a  N r  7 .  Telefon 4 S 8 . 2737 8 10

Niezbędny dla każdego do 
codziennego mycia.

M iekczy  w odę , g ła d z i  
c z e rw o n e  i p o p ę k a n e  

ręce .

u s u w a  
p ry sz c z e  i lic za je .

Do nabycia w aptekach, dro 
gueryach lub w głównym składzie:

Laboratoryum „Aeskulap“
Ł  .ó w , P a s a ż  H a u s m a im a .

2663 10 O

Borason 6C hal., Mydło borasonowe 70 hal.

Z y s r m u n t  L i i p s k i
w  K ra k o w ie , hotel Saski L. 3,

poleca swój M agazyn  wyrobów juDiiers cich, zeg a rk ó w  gen ew sk ioh  
z n a jlep szy ch  fab ryk : Sch affhau sen , O m ega i  B iłlod es, oraz srebra  
stołr w ego  prawdziwego do wypraw, srebra ch iń sk ieg o  najlepsz. gatunku, 

sprzedając po cenach fabrycznych.
Obrączki ślubne i zaręczynowe w największym wyborze.

■ P r z y i m u j e  w s z e l k i e r e p e 1 a c. y e. 2602 29 O

Poszukuje się rocznej dostawy

Masła dworskiego kuchennego
w ilaści około 4000 klg.

Oferty i bliższe informacye wnosić Dależy pod adiesein: Cukiernia Lwowska, 
Fabryka czekolady, cukrów deserowych warszawskich. Pierników i Herbatników 

Jana Michalika w Krakowie. . 9,,3 3 10

Rok zi łożenia . i W ystaw a Paryż
1782 f i  I *  J f f  S „  ..Grand P iix “

^ . f c & C Z £ § ^
c. 1 ^  nadw o/jjj, V / f  i

JKLu w  c  >  w

poleca

Libery ♦ Nalewki
WóifPn żytnie.

Da nabycia we mm\M eierwszorzpiaicii EaiCW,
2797 5 10

P i e r w s z y  k r a j o w y  s k ł a d  nurtowny i częściowy O ra m o -  
f o u ó ’w 1 F o i i o ^ r a f ć w

J Ó Z E F A  T C E K b L E R A
w K ra k o w ie , u l. G roaska  l. 71,

poleca w bardzo wielkim wyborze 44K AM O FOM Y, F O S O - 
(> K A F 1 , p ł y t y  i  w a lc e  n a ju o w s z y e b  z d ję ć .

Ceny bardzo przystępne. — Cenniki darmo i opłatnis. K s s m  
Wymiana używanych płyt za dopłatą. 2io9 4 5

Najbliższe ciągnienie losów tureckicn dnia I grudnia. Głowna wygrana
franków 600.000

Wykute/, przyjęcia zjednoczonego projektu będzie si<; wypłacać, począwszy
od najbliższego iągnien.a. przy

l o s a c h  t u r e e h i c h
wszystkie większe wygrane w pełności, zaś wypłatę kwoty najmniejszych wy­
granych podwyższano na 60% , s więc na 240 frk. za los — tak. ie  z tą  
kwota los musi być wvciągt”'ę1'’r jeżeli nie nadnie na niego większa wygrana.. 

Los tureck aaje r o c z n i e  ©  c i ą g n i e ń ,  a. ni.

Prywatne obiad?
żarowe i smacznie przyrządzone dostać można 
po bardzo przystępnej cenie przy ni. Sławkow­
skiej I. 6, II. p M. S, arzw i II. 2920 2 O

Józefa Ekerowa
udziela 2592 l l  o

lek:yj tańców
przy u!. Stolarskiej 13, I. piętro.

Wielki wybór

L a t t o  i N a f t y
poleca znana finna 2391 17 o

JANA EKtKERA
K r a k ó w ,  S z e t r s k a  K r  3  

Pozwóz nafty darmo

Kredyt ptsnięźny
w każdej wysokości, dla osób każdtgo stanu, 
i a  ń'/«°/o rocznie na s k r y p t  d m ź n y . K r e ­
dyt wekslowy dla oficerów, urzędników i 
kapców. Spłata w m a ły o h ,  dowolnych r a -  
ta o h .  F o Z y o z k f  h lp o te o z n e  konwersye na 
I. i II. miejsce na S*/4°/0. — Zlecenia w ję ­
zyka niemie kim załatw ia spiesznie i dyskre­
tnie das Comm rciel.e Uredil-Bureau, Hant isper 
protoc. Firma. Budapest VIII., Rock Szila doa.

se Nr. 17. 2627 10 12

I lutego 

I czerwca

każdy raz
1 główna wygro na frk 3<jO uOO . . . .
1 ? y n a n a  . rk 25 wu , '  Kwletn,a
1  w ygrane . . frk. 10000  , 8jBrDnia
t> wygranych . trk. 2 000

trk. 1-260 i , flrudnja

każdy raz 
1 główna wygrana frk. 600 000
1 w ygrana . . . frk. 60 010
2 w ygrane . . frk. 20 ’u00 
6 w ygianych . . frk. 6 000

12 _ . frk. 3000
28 „ . . frk. 1-0001 października  ̂ ^

Polecam usilnie kupno 1 isów tureckich, k tóre sprzedaję za gotówkę podług
dziennego kursn lub też 2694 8 10

1 los turecki na 30% raty miesięcznej po 6 K,
5 losów tureckich na 30 ra* miesięcznych po 30 K.

Ilość ra t ustanaw ia Się najtaniej na podstawie kursu, a na życzenie podaje 
się ją  naprzód do wiadomości. Natychmiastowe niepodzielne prawo gry po zło­
żeniu. pierwszej raty wprost u mnie. Przesłanie pierwszej raty zaleca się prze­
kazem pocztowym. Spłata dalszych ra t następuje przez pocztową Kasę oszczę­
dności i w tym celu przesyła się odpowiednią iluść „poświadczeń złożem.n.“ 
równocześnie z dokumentem sprzedania losów po zspłaceL u p ierw szej raty.

E D W  ^  R O  U R B A N
Dom bankowy, Berno (Morawskie), W ielki Plac Nr 25 (dom własny).

R zędnych pośredmKÓw potrzebuję wszędzie. Ceny umiarkowane i dobra prowlzya

OOOOOOOOOl
W języtn noMii i linckim
w 2 miesiącach pod gwarancyą 

przygotowuję do

państwowej, kupieckiej ogolnej 
(pojedynczej i podwój, buchal- 
teryi). Udzhlara również nauki 
języka niemieckiego, korespon- 
dencyi handl., kaligrafii steno­
grafii i języków nowożytnych 
w kursach gremialnych i odrę­
bnych w biurze wzorowum dla 
ćwiczeń pod kierunkiem  egza­
minowanego rut. rachmistrza,

Kraków, 249° 11 0 
ni. Dietlowska 68, II piętro.

Dla Pań nauka oddzielnie.

Duży staw
•bok ogrodu botanicznego d o  w y r ia le rż a -  

w ie n i a  na ślizgawkę.
Zgłoszenia u właściciela: ulica Kopernika 23, 

Kraków 2919 2 3

Fortepian nowy
do przegrywania na miejscu w składzie 
fortepianów Si Słowińskiego, Kraków, 
ul. Szewska 1. 10, I I  piętro. ‘ 2913 3 3

Wyborny MIÓDz własnej pasieki, 
polecany przez lekarzy, 6 klgr. 6 kor. upłatnie; 
woda miodowa, na tara lny  i najlepszy środek na 
płeć (wydelikaca i odmładza). Zadarmo broszur­
ki Dra C i e r i e l s k i e g o  o miodzie. W arto 
przeczytać. Żądajcie! KORZENIiSWIOZ. em.

naucz., IWANCZANY. 2882 7 30

DIMY

w  płynie. 232230

■ onczU  ? }
jako  kredyt osobisty na 5— 6%  dla 
wypłaca)uyoh każdego stanu na skrypt 
dłużny, zw rotne w dowolnym czasie i 
w dowolnych ratakh; pożyczki hipote­
czne na 4%  szybko. Pożądana kore- 
spondeneya niemiecka 2666 9 18

Bank bizomanyi iigyn., Buda­
pest, VII., Kiraly - utcza 49.

Pierwsza Droguerya

iSSSo J. Wiśniewski
w I4 r a k « »w le ,  i i i  r a d o m  7 ,

poleca po przystępLych cenach:
Mydełku toaletowe kraj. i zagraniczne;
Bay-rum i Esencyę łopianową, świetnie 

działające wody na włusy;
Ekstrakt orzechowy i Suifidon, jedynie 

prawdziwe ao przyci immania włosów;
Woda Prot Cybulskiego, najlepszy śro­

dek do pielęgnowania ust;
Pasty do zębów, Pudry krajowe i za­

graniczne;
Perfumy francuskie;
Woaa koionska, Saszetki do bieiizny;
Środki przeciw wszelkim owadom;
Esencye i Olejki do fabrykacyi wódek;
Artykuły gumowe liygieniczne;
Zioła według Ks. Kneipa;
Materyały apteczne i wszelKie środki 

do pielęgnowania ciała, wyrobu wła­
snego i zagraniczne. i858 32 o

Szkołę kroju i szycia.
otworzyła w Krakowie dyplomowana krawczj® 

warszawska. osfirt
Ulic? Stachowskiego 5, II

2886 
na  lewo.

Kilka fortepianów
krótkich i pi&iiin jes t do sprzeoa1!]®
u stroiciela fortepianów St. STof^'1 
skiego, Kraków, ul. Szewska 10, d

2914 3 3

Słynse w świecie jaWAa zmo|B.
W ysyłam natychm iast 5-klg. koszyk pięknf1’1 
wielkich, smacznych jabłek zimowych o*pł»ńL 
za zaliczką 3 K 50 h, cernar m etryczny 30 *. 
loco stacya kolej. Zaleszczyki, 'rlu ste j sw l8*e 
wołowiny 5-kg. koszyk 6 K 50 h, Daraul"’ 
5-kg. koszyk 4 K 25 h. 2892 4 4 ^

A . n u s s n . a u c j ,  Z a le s z c z y k i*  J

Dyplom honorowy na Wystawie 1901 i- n

W. Sznajdrowicz, M e r f f l
w Krakswie, linia A-B L. 45, I. piętro, nac >

.pteką pod Białym Orłem. ii"
FILIA w i  .„o[ anen , ul. Krupówki, j®

uoleca Szan. P. T. Publiczności swój obtir>e 
i jedynie w tow ary doborowe zaopatrzony I 

skład i pracownię, jakoto:
FUTRA dam skie. hOTUnDY, Z A K lk" . 
SAKE, PELERYNY, BOA, GARNITURY, 
F^.^R A  męskie spacerowe i podróż11’> 
CZAPEJ futrzane, oraz y.szeiaie p rzyb ''  
r j  w zakres ten wcnodząc*; SERńA CZK t, 
JtOŹJSZKI dam skie, m ęstie  i dziecięci. 
Orygin. Zakopańskie J ł a n k i , Kryniczanki 
W cgierki i Snkmanki Kościuozkowsirie, K<' 
ra sy e , Czapki i P ask i krakow skie, Guńki 

t i Kapelusze góraisk.e 
* • "  Zamówienia I reperacye usku eozrb 

w jak najkrótozym czasie T » l 2384 7 O

Mlek o
w  w ięk szych  ilościach  zakupi na roczni 
umowę, p łacąc najlepsze ceny, M ę ­
c z a r n ia  h y g i® n ic z r .a  F e l ik s a  V  
C h m u ry , w Krakowie, ul. św. Ann)

I. 7. " "  2894 7 15
Odległość od Krakowa, choćby i bar; 

dzo znaczna, nie przeszkadza, jeże' 
miejscowość lezy w  DODliżu kolei.

m a s ł o  k u c h e n n e  w wić
kszych ilościach również poszukiwań6

LOSY TURECKIE
4 0 0  f r - a n k .

S ześć o ieęn leń  rocznie.
Najbliższe już

1 grudnia 1903. "U H
Główna w ygrana

f r k .  € 0 0 . 0 0 0 ,  3 0 0 . 0 0 0  i t d .
N ajm niejsza w ygrana 240 frk. złotem

M r  bez żadnego potrącania, w *
Każdy los mL8i być wyciągnięty.

Los 20 gotów kę K  147 ' 7S. lub  n a  P  
r a ty  •miesięczne p o  K  5  15. 

Natychmiastowe wyłączue prawo gry p° 
zapłaceniu pierwszej raty . L isty ciągnieu 
„Neuer Wiener Mercur1 za darmo, 

k a n to r  w ym iany
O t t o  S p t t z ,  W iedeń*
2923 S ta d t, Schottenring Nr. 26. 2 5

Patenty na wynalazki
wyrabia i zużythown.e

iuz. Kazimierz OSSOWSKI
miedzynarod. b:nro patentowe

Berlin, W. Potsaamerstiasse 3-

Przedostafni tydzień!

Głowna wyerana 50,000 1!'-
Loterya kolbjuwa

„FLUGRAD“
Główna w ygrana: £ > 0 . 0 0 0  ko1"’

1 wygrana 8000 koroB
1
6 wygranych

20
70

100
800

9000
9999 wygranych

1000
800
150
100
30
10
5

125.000 koro*
Z*

d»*
d

W szystkie wygrane wypłaca 
potrąceniem 10*/, w gotówce*

Cena losu I koron1
6 losów 5 kor. 5U ha!., 11 

tylko 10 kor
L osj mają tekst polski ,)w» 
po ciągnienia otrzym uje “- S i * '  
wykaz ciągnienia pocztą bezpł®

Ciąpieiie lieoiwołalnie 5 grnflHDi 1 ^ ;
Ltsy są do nabycia: w kantorach 
kiurach loteryjnych, trafikach i '^771 $0

Kamor ł p i a i y  

Braci Elbenscbfltw
Kraków, Rynek jlimi5

E r»rJ*ajaai Iittewacklw (przedtec? pod ffesną Dmkamia Jagiellońska) w  Krakowie, ul. Jajftelłoóska 10.
brukami L. K.


